
ILUSTROWANY TYGODNIK
zagłębia MIEDZIOWEGO

0 Mówicie, że stawiacie na lu­
dzi młodych, energicznych, a za 
razem „świeżych”. Przyznajecie, 
ic IV większości wasi kandydaci 
na radnych* nic sa znani społecz­
ności polko wieki c,i. Czy jest wo­
bec tego coś takiego w waszym 
programie wyborczym, en zrodzi 
nadzieje, zachęci do działania, 
rozbudzi emocje? Na czym; wa­
szym zbaricni. polega moc tego 
programu?

W. Fcnricli: W naszym progra­
mie nie ma nic efektownego, nie­
zwykłego -czy szczególnego. Wie­
rzymy. że jego moc leży w tym, 
że od lat my. jego twórcy, jesteś­
my mieszkańcami tego miasta i 
nie sa nam obce jego bolączki. 
Fakt ten jednak bryj?., w sobie 
też niebezpieczeństwo . wyolbrzy­
miania problemów, patrzenia na
nie przez-pryzmat wyląCzn:-•'.‘ ir-.- 
nych odczuć, szukania ich po­
twierdzenia. Chcicliśm.y trgp u- 
niknać i dlatego o bstnteeznym 
kształcie programu .zadecydowały 
dokumenty, materiały źródłowe, 
spotkania z ludźmi. Jakimi'’ Za­
równo z tymi, którzy w dalszej i 
zupełnie bliskiej przeszłości decy­
dowali o .obliczu Polkowic, jak i 
z tymi, którzy tworzą je dzisiaj. 
Tak powstała diagnoza miasta w 
przededniu wyborow. a w ślad 
za nią propozycje konkretnych 
zmian...
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Sacji ’. My żyjemy w nim i 
orawdę. Jak? ■ ■ 

.F.cni''‘ch: — Wystarczę 
“dnec. że kopalnie miedzi 
'zmieszczone wokół Polkowic, a 

najbogatsze złoża znajdują się 
samym miastem. W tym kie- 

cia U zmie.rza też ich eksploata- 
leni«»a w*aśnie ostatnio o zezwo- 
na” n^nią staraja się ZG „Rud- 
tanń;„'- oraz częstsze i silniejsze 
kaniaWla dewastują nasze miesz- 
awarie I->'-lwodują niebezpieczne 
nei ,„„jlec! gazowej, energetycz- 
kowje <?nej' Jak na ironię, Pol- 
Sórnicze ‘ nchroni w pelni Prawu 
d.zi« bowL™“Wca, nie przewi- 
decyzi; Wlem Przypądku podjęcia 
czynnvm° rozl)udowie miasta na 

E s.T- sejsmicznie terenie.
czujemv,ICZySZ5'n: — Na razie nie 
z kombinat Sobie takiej si,y' by 
niaRa dob?e1m Walczyć- Tu wy- 

_ rej, znajomości prawa.

E. Slańczyszyn: — One nie po­
winny, nie mogą ominąć i tych, 
którzy doprowadzili do stworze­
nia z Polkowic jedynie zaplecza 
siły roboczej, miasta bez charak­
teru, Przecież to absurd, żeby o 
jego losach decydowali związani 

nim jedynie miejscem pracy, 
^Wi się pani? Prawda jest ta­
ka. że dyrektorzy: ZG '„Rudna”.

„Polkowice”. ZG „Sieroszowi- 
S5 . PGKiM. banku. kierownik 
uomu Kultury, komendant MO. a 
jjawet... naczelnik miasta 
mieszkają w Polkowicach! 
mch nasze miasto to 
Przystanek, kilka godzin 
legacji”. - -
Prawdę. Jak? " ’ : "

Z WOJCIECHEM FE.XRICUEM,-przewodniczącym Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarność” w Polkowicach, EMILIANEM 
STANCZYSZYNEM, sekretarzem KO i HENRYKIEM 
KRAWCZ.YSZYNEM, członkiem zarządu KO rozmawia

- Ilarina Głowacka.

nie tylko górniczego. Liczymy, i.-. 
w niedalekiej przyszłości stosun­
ki zmienia się. Natomiast od za­
raz jesteśmy w stanie pod; ć się 
negocjowania z KGHM wysoko ■ 
ści odszkodowań i sposobów 
zabezpieczenia miasta. przed 
skutkami niszczącej działal­
ności eksploatacyjnej. Rów­
nież tej pojętej szerzej -- degra­
dacji środowiska naturalnego. 
Niezbędne jest niezwłoczne prze­
prowadzenie nowych badań stanu 
zanieczyszczenia, powietrza, wody, 
gleby. Ich ujawnienie i przedsta­
wienie odpowiednim wta.lz.on). 
Wiemy, że na naszym terenie do­
puszczalne normy skażenia sa 
przekroczone wielokrotnie. Wy­
starczy wejść do poczekalni leka­
rza pediatry., . . . .
0 Próby zmuszenia trucicieli 

do ograniczenia emisji szkodli­
wych substancji nie są nowością. 
Podejmowane były i przed laty. 
Z niewielkim skutkiem, m.ln. i 
dlatego, ie kary za zanieczyszcza­
nie środowiska są do dziś ,,rt“ ek“ 
niższe od kosztów inwestycji chro 
niących przed skażeniem. Jak w o

bcc lego przekonacie sceptyków 
do swojego programu?

E, Slańczyszyn: — To prawda, 
tak było: ale też nigdy dotąd nie 
mieliśmy takiej szansy, my. spo­
łeczeństwo. , oddziaływania przez 
rząd Sejm, Senat, na prawo, jego 
zmianę w niedoskonałej części. 
By nasz głos był bardziej słyszal­
ny. zaproponujemy utworzenie fe­
deracji czy stowarzyszenia miast 
górniczych, mających przecie? 
zbliżone “problemy, odczuwających 
podobne zagrożenia. Naszym pra­
wem jest oddychać czystym po­
wietrzem. być zdrowym...

H. Krawczyszyn: — ...a w ra 
zie choroby skorzystać z usług 
służby zdrowia. U nas i to jest 
fikcją. ,

Mimo podwójnej opieki*: 
Miejskiej i górniczej — wyposa • 
żoncj w doskonały sprzęt7.

H. Krawczyszyn*. — T i para 
doksalne. ale właśnie dlatego. 
One zamiast nieść pomoc społe­
czeństwu — rywalizują z: sobą: 
W efekcie brak specjalistó w: der­
matologa. neurologa, ortoped?. gi­
nekologa. chirurga. Nie lada wy 

czyn stanowi dotarcie do stoma­
tologa. okulisty, a nawet pedia­
try czy internisty- Biorąc ped u- 
wage. że najbliższy’ szpital i stacja 
Pogotowia Ratunkowego z praw 
dziwego zdarzenia znajdują się w 
Lubinie — te obie zwalczające 
sie dziś siły trzeba połączyć. Bę­
dziemy też dążyć do stworzenia | 
takich warunków, by lekarze ze- : 
chcieli w Polkowicach pracować ? 
i żvć.

© Pięknie, ale dzisiaj skusić : 
kogokolwiek jedynie wizja pracy, j 
zarobku, mieszkania... Lekarzom ) 
trzeba zapewnić możliwość roz- * 
woju, specjalizacji.; Powiedzmy 
sobie wprost: miasto musi być 
też atrakcyjne i pod innymi wzglę­
dami.

W. Fcnrich: — Chc?my. ab. 
takim się właśnie stało, dla potr-.. ) 
wykwalifikowanej kadry i dl:; 
wszystkich mieszkańców. By 
betonowej pustyni przemieniło Si,* 
w estetyczne osiedla /. enklawa 
mi zieleni, terenami rekreacyjny 
mi. centrum handlowo usług '- . 
wym. jednostką policji państwo­
wej. o potencjale kadrowym i 
snr^etowym dostosowanym d • 
wielkości miasta i jćfio sp*cvt.- 
ki. zadbanymi posesjami, urząd:'? 
n i a m i ko niu n a l ny m i...
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PRZED WYBORAMI

OZEC CZEKA NA 
SAMODZIELNOŚĆ

Szkolę 
został 
Nowy

o zajęcie stanowiska 
oodziału WPEC. W 
niewyrażenia zgody 
Pracowniczą WPEC.

w sorawie 
dotyczącego

Lubin ze struktury 
ze strajkiem 

nodietym orzez 
wo i e wo d a zw r ó c i 1

kładu 
binie 
sporu 
OZEC
W związku 
cvinvm 
OZEC. 
aoelem do komitetu strajkowego 
o zaprzestanie akcji strajkowej 
Dolegającej na wstrzymaniu do­
staw cienlei wody 'do mieszkań 
w Lubinie. Chocianowie i Ścina­
wie.

Jednocześnie wojewoda zwrócił 
sie do Rady Pracowniczej WPEĆ 
w Legnicy 
w sorawie 
Drzyoadku 
przez Radę 
wojewoda wystani z wnioskiem do 
ministra, gosoodarki orzestrzennej

W Urzędzie Wojewódzkim w Le­
gnicy odbyło sie snotkanie woje­
wody legnickiego Ryszarda Jelon­
ka oraz posła Andrzeja Glapiń- 
skieeo z kierownictwem zakładów, 
organizacji związkowych i Rady 
Pra co w n i c ze i Woje w ó d zk ie go
Przedsiębiorstwa Energetyki Ciepl- 

Legnicy i Okręgowego Za- 
Energetyki Cieplnej w Lu- 

rozstrzygniecia 
wyłączenia 

WPEC. 
okupa- 
za ł o ge 
sie z

Ifoseł na Sejm.
Rzeczypospolitej p

''Obywatel ANDy-^

LIST OTWARTY -

tooym przez KZ .^^"0ŚCFra 
podtrzymanym przez Radę 
cowniczą huty- . ,„.,vlvWni/ wnlo-

wydziale górniczego dowi) rozpo- 
clawsklej. ttari 9 r»ń*lkowice’*, gdzie 
cząl w kopalni:.J0 „ cl‘,lc górnicze- 
przcszedl "'s7;1’stI' do .aczelne-
So awansu, od atazs- V JJodJril pracę 
i;o inżyniera. W ’?»« • pu°tJa1nowtaku 
w „Sieroszewicach na s 
X^^ata^Ó^4W;na zawia­

na «« ' je£ da?oń. u-

d^eklm uSl' wydział macharń-

Aj- Od 1981 r. pracował jakotechno,tog. Zn! dobrze> firmy za- 
chodnie o podobnym kiwany
cza włoskie. Został na szkolenie menedżerów w JaPoniln

Najwięcej czasu poświęcono na 
dyskusję o projekcie planu inwe­
stycyjnego. Jest to kwestia nie­
zwykle istotna, albowiem ogoleni 
zamierza się przeznaczyć na in­
westycje blisko 900 mld złotych. 
Mimo iż kwota prezentuje się im­
ponująco, to jednak są to środki 
ograniczone. Stąd też do kierun­
ków inwestowania należało po­
dejść niezwykle rozważnie, wy­
ważyć wszystkie za i przeciw. 
Najwięcej kontrowersji wzbudziła 
budowa rozdrabialni w ZG ..Sie­
roszewice”.

Uprzejmie informuję, że od .pewnego czasu zaczynaj . —. 
MRN informacje o tym, ze w ramach reformy adminiL^J 
stwa przygotowywanej przez Sejm istnieje zamiar 
stracyjnego województwa legnickiego w ten sposób t’8|’ł ej 
tylko dwa rejony administracyjne, których centra będ 
i Głogowie. j

Miasto Lubin ma podlegać pod rejon głogowski i nr. ] 
centrum i ośrodkiem kulturalnym i społecznym

Informacja’ ta wywołuje poważne zaniepokojenie cDft} 1 
które widzi w tej decyzji zamiar sprowadzenia miasta 
znaczącej miejscowości na mapie Polski i pozbawienia 
jaką odgrywa obecnie, stanowiąc prężny-ośrodek przemy 
turalny i społeczny rejonu.

okresie 45 lat wytworzyły się niekwestionowane zir , 1 
cjonalne, gospodarcze, komunalne, społeczne i kulturalnej* 
obszar byłego powiatu lubińskiego.

Społeczeństwo pamięta, że poprzednia reforma adminie ] 
niekorzystnie odbiła się na losach- miasta. Odebranie mu 
sta powiatowego spowodowało zahamowanie szeregu inicesfi M 
re nie zostały zrealizowane do dziś. Rozwój miasta został iSj 
wany na kilka lat. Błędu tego nie można powtórzyć raz

Utworzenie centrum administracyjnego rejonu w Łubinie | 
tylko problemem miasta, ale całej społeczności lokalnej b£ 
wiatu lubińskiego. Stąd 'Ceż Miejska Rada Narodowa u hi 
zwraca się z prośbą do Obywatela Posła o udzielenie infonjJJ 
ten temat oraz podjęcie takich działań na forum Sejmu, 
siał się centrum administracyjnym rejonu.

Z 'upoważnienia MR1I 
w Lubinie

■ca przewodniczącej M 
‘ BOGUSŁAW C/JORĄŹI

Fsl<ty. h,

TYDZIEŃ

i budownictwa o dokonanie po­
działu WPEC w Legnicy.

NOWI DYREKTORZY
10 bm. obradowała Rada Pra­

cownicza KGHM. Porządek pbrad 
obejmował m.in. wnioski perso­
nalne i rozpatrzenie projektu pla­
nu techniczno-inwestycyjnego 
przedsiębiorstwa. Rada przychyli­
ła się do wniosku dyrektora ge-*- 
neralnego KGHM o odwołanie 
Jerzego Dobrzańskiego ze stano­
wiska dyrektora naczelnego Huty 
Miedzi ..Głogów”. Jerzy Dobrzań- 

sprawował swój urząd tylko 
'cztery miesiące. Decyzja o jego 
zdymisjonowaniu została spowo­
dowana wotum nieufności, uchwa-

Jaki ma być samorząd teryto­
rialny? Jacy ludzie w nim beda 
•sprawować władze? To D.ytania. 
na które szukamy odnowie i’zi oo- 
nrzez snotkania z kandydatami na 
radnych. Jedno z takich spotkań 
odbyło sie w oolk owić kim domu 
kultury ..Impresja”. Wiele py.tań 
dotyczyło życia gosnooarczego kra­
ju. regionu, miasta. Spotkanie to 
zaszczycili swoia obecnością gosz­
czący na ziemi lubińskiej doradca 
premiera Mazowieckiego W. Ku­
czyński oraz senator Stanisław 
Obertaniec. Mówiono także* o spra­
wach prywatyzacji w mieście.

Senator Obertaniec wyraził opi­
nie. że firmy-prywatne inwestują­
ce w mieście mogłyby znacznie po-

pra-wić budżet miejskiej kasy. 
Stwierdził także że wiele zależy 
od tego, lak nowy samorząd po­
dejdzie do tych problemów. ..Na­
leży sie li.cźyć z tym. że nowe sa­
morządy^— mówi naczelnik miasta 
Polkowic — siana przed bardzo 
trudnym dylematem na skutek o- 
gr.omnei. dozy ooty mizmu. który 
się leje z mass mediów, a zwłasz­
cza z telewizji. Samorządy bez 
środków, finansowych, niczego nie 
zdziałaia”. Następnie Komitet O- 
bvwatelski ..Solidarność” przed­
stawił swoich kandydatów na rad­
nych. Reprezentują oni różne śro­
dowiska. Jest wśród nich pielę­
gniarka. policjant, ślusarz, nauczy­

ciel. Ta kilkunastoosobowi 
ludzi omówiła swój djołw 
ry ich zdaniem Dowinieniaj 
nie zmienić oblicze Pofem 
programie czytamy ł 
..Zmniejszymy zagrożenia i 
ne z eksploatacja złóż rciea 
miastem. Powstrzymamy ćk 
cic środowiska naturalpeai 
dbamy o wasze zdrowie, 1 

. niemy szkolnictwo 
wowe. poszerzymy bazę 
kultury o budynek byiei J 
mieszkania nie.beda lacej 
będziemy popierać handel 
nv. policja bedzie V,rasza. W 
nie prawdziwe miasto”. I
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iycy nie produkują

Tak więc /contro; i . 
przy „Okrągłym SW? 
górniczych plac mc 3 j 
trzymany, ?on,““?Zec#^ 
nie przystaje do 
ków ^P&iarc~ęCj‘i6dM 1 
bnie nie lest fl> j.L ;'f 
który zostanie brui J 
wany przez życie.

?afc czy owak, «« • Ciri 
trzeba zwrócić uwaST j#i! 
jest zawodem 
nym, a jako ffaW- lfl 
urywa istotną r“tffrci<i J 
W polityce 9os_p^ itiif 
trzeba więc *
iż place górnie 
kurencyjne.. ” ' ■’>
może się <A<u0.;’.),!4fliiin 5 
chętnych ‘>° 
mię. Kopalnie ć ch' 
na siebie P?
bny jest mecM:|X 
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Stolii") postanowiono, że: „Przy 
określaniu poziomu plac należy 
bezwzględnie stosować zasadę, że 
płaca w górnictwie podziemnym 
powinna, w porównywalnym cza­
sie pracy, kształtować się w sto­
sunku do plac w przemyśle prze­
twórczym co najmniej jak 2:1". 
Taki zapis górników satysfakcjo­
nował. Otrzymywali bowiem gwa­
rancję, że ich praca — specyfi­
czna i przez swą specyfikę wyjąt-

zasadnione. Kontrakt zawarty 
przy „Okrągłym Stole” nie zo­
stał bowiem dotrzymany.

Wyparta jednak zapytać, czv w o- 
gole było to możliwe? Jakie instru- 
ni™em lu!>u‘ris^‘hcje miały być siraż- 

n., ? gwarantem, dotrzymania
ego watunku? w momencie negocjo- wanl;w11LP°tl9isy'vallia kontrakt^ a- 

wa była jasna. Mieli sie tym zalaćs* iak' ° lo W £>oZ^1a 
uo.szcż.yc się nie musiala, co lest

ce5’lą oPO'zycji ,-w ogóle. Zrc- 
jak. się wydaje, nikomu wów-
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leoitto uciążliwa i niebejpieczita — 
'ic,sie sprawiedliwie wynagradza­

na, zas na straży tej sprawied’i- 
wosci stanie prateo.

Prawo zawarowane w zapisie 
„Okrągłego Stołu" okazało sie je 1. 
’r,ir„nlarlW^ literfi- Stosunek- plac 

]ak0 2:1 Przykazany do 
bc^o.giędnego stosowania, ma sie 
iak do rzeczywistości, jak pieść

"oitfcą ’^^n^iema 

-imycri, zaś w Dr^pmnói 
twórczym 801.594 „ł \v lnl. Prze'

KSS,

do

przejdzie 
Po nim

1M9W Ml k-ie i>rzV»zlo, że 4 
polaka scena polityczna ih-™?9 . Atenie Sk 

ż wszvslk?mty f. dł-,plan Balcerowicza 
sekwencjami ' _'^ynikal!lcJ'ml zeń kon- ewm^Tlórych ™nyn1’ i spole- 
trzeba. Są nazhit vy/m:en‘ać nie po- 

• .nazbyt dobrze znane.

gospodarki 
zdrowy rachu- 
jest możliwe 
przeczącej lej 
c^łi stosunek 

j w 
Gospodarki bę- 

CZV 3:1, może de-

kiedy L tflc • tjch warunkach. 
mLay. Jfnkcionoioani, 
m« stę opierać o 
nek ekonomiczny 
stosowanie metody 
PlaeyZ°ór^ . -ti siosw.
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OPINIE
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sęe. ____u ___ __
cmaz częściej opinie, że porozumienia 

o.. zapomnienie, 
łada cię • Jd

Obradom „Okrągłego Siołu’ to­
warzyszyło ogromne społeczne za­
interesowanie. Consensusowi wió­
rowały , propagandowe werble i 
fanfary. Nic dziwnego. Wła­
dza dogadała się z opozycją, zna­
leziono zbieżny albo wspólny 
punkt widzenia na wszystkie pol­
skie sprawy. Był to konkretny 
fakt polityczny, rodzący uzasad­
nione nadzieje..

Od tego wydarzenia ^zmieniło ,<ię 
wiele, żc tamten miniony czas 
wytrzymuje porównania z obec­

ny Jemy w zupełnie innej Pol-
I w tej innej PoLsce słyszy sit? 

..Okrągłego Stołu" idą w zapomnienie, 
ze wicie deklaracji odkłada ..lę ■ Ad 
acta. Mówi się wprost, że stron-j opo­
zycyjno-solidarnościowa p r z e j ą w: i z v
władzę, nabawiła się amnezji Jed­
nym z- faktów, mających potwierdzać 
ię opinię, jest rozdżwięk pomiędzy 
realną rzeczywistością a tym. co 'po­
stanowiono przy ..podśtoliku górni­
czym'. Zarzutów jest kilka, ale naj­
bardziej nośny dotyczy poziomu plac.

W rozdziale I ..Czas pracy i 
place w górnictwie" Ichodzi o za­
pis w porozumieniach „Okrągłego
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ZECOSTRAJK

AKCJONARIAT
BEZ TAJEMNIC

to metoda
ctio.

nie go­
dzi wojewoda.

a roga

yba. najbar-

'Olillłi

TzSEEES

akcjonariusz 
możliwości

pytania;
Jakie u- 
akcjona

1:5

w yś wia dc z ouą usl ug ę 
zdrowych zmysłach

pra - 
oszczę-

© Jakie 
siębiorstwo 
pracowniczy?

korzyści odnosi przed- 
stosujące akcjonariat

Jafc widać, 
cowniczy 
dbania i 
znacznie 
najemny,
miesięczną

ekono-
• sprzę­

to
riatu 
jest 
wartościowych?

hy i czym s<ę równi od kon.
> .mpcyjtieffo?

’ - W praktyce finansowej kre- 
V; oznacza wkces zaufania po­
niżającego do tego który pcży- 

fartytecje kredytowe poży- 
tym. którzy rokują realne 

■ izieje na spłatę długu w ter­
nie wraz z należnymi procen- 

Tak funkcjonuje mechanizm 
'Wylewy.

I tyle na dzisiaj. Za tydzień, w 
trzecim i ostatnim odcinku seria 

bez tajemnic” 
na

— akcjonariusze, 
iż demokracja jest 

gwarantem proce-'

wości finansowe. Może więcej o- 
szczędzić. a oszczędności prze­
znaczyć na różne cele: konsump­
cyjne lub inwestycyjne, np. na 
zakup akcji.

•apie- 
ktore. jak 

powodują 
koncentrację kapitału w rę-. 
5—10 proc, populacji.

czny system rządów. Jego roz­
wojem są bowiem zainteresowani 
pracownicy 
świadomi, 
najlepszym 
sów budowania podmiotowości e- 
konomicznej. Ta zaś jest celem 
systemu wolnorynkowego i istota 
akcjonariatu pracowniczego.

Akcjonariat pracowniczy umoż­
liwia też dyfuzję kapitału po­
między szerokie rzesze obywateli 
Nie zapewnia tego tradycyjne fi­
nansowanie poprzez giełdy 
rów wartościowych, 
wykazują statystyki, 
silną 
kach

ln „Akcjonariat 
odpowiemy m. 
Jak rozdziela się akcje? 
pra«wn i en ia przy s 1 ugują 
riuszom-pracownikom?
dzieje w przypadku konieczności 
zredukowania załogi?

zapłaci
które■ i

uwc.k po-

Pakiet akcji posiadanych prze- 
akcjonariusza pracowniczego sta­
nowi też określoną wartość kani 
talową, która może służyć jako 
gwarancja dla pożyczek, które mo­
że zaciągnąć na konsumpcję lub 
inwestycje. Pakiet ten może być 
także przedmiotem sprzedaży, w 
całości lub w części. W takim 
przypadku przedsiębiorstwu przy­
sługuje praw© pierwokupu.

— Nie jest to warunek nie­
zbędny. W systemie akcjonariatu 
pracowniczego obrót akcjami od­
bywa się pomiędzy przedsiębior­
stwem a ESOP-em, bez koniecz­
ności wychodzenia na rynek zew­
nętrzny (który zresztą w warun­
kach polskich jeszcze nie istnie 
je). Przedsiębiorstwa i ich ESOP-y 
są dla siebie samych. rodzajem 
„minigield’’. tworzących aktywny 
rynek kapitałowy. W polskich wa­
runkach może się on stać jedną 
z istotnych podstaw ukonstytuo­
wania się ogólnokrajowej giełdy 
papierów wartościowych.

Załoga Okręgowego Zakładu 
Energetyki Cieplnej w Lubinie 
urządziła strajk. Zaczął się 8 ma­
ja o 14. A polegał na pozbawieniu 
KfO-tysięcznego Lubina oraz Cho­
cianowa i Ścinawy dostaw cie­
plej wody. W ten sposób szczyt 
majowych upałów zbiegł się ze 
szczytem nieodpowiedzialno ci. «- 
rogancji i braku wyobraźni.

poprzez o- 
naturalnegcA konfliktu 

a praca, 
demekraty-

i możliwości finansowania 
operacji.

Chociaż, być może, po wy straj­
kowanej secesji — będzie inaczej. 
W co chciałbym uwierzyć. ale 
jakoś nie mogę. Nawet jeśli pra­
cownicy ZEC-u są przekonani, 
że uzyskąuie samodzielności spra­
wi. iż w firmie zapanuje. uprag­
niony ład organizacyjny i 

budzi

Czy dla powitania akcjona- 
pracowniczego niezbędne 

istnienie giełdy papierów

ma
kumulowania kapitału 
większe niż pracownik 

dysponujący jedynie 
pensją.

Lubińskiemu „Gzecowi” zam.a- 
rzyla się secesja. Nie chce stlntej 
pozostać w strukturze Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Energety­
ki Cieplnej w Legnicy. Chce być 
samodzielną firmą. Zupełnie nie 
wiem co to ma dać w praktyce, 
ale jeśli wierzyć w szczerość in­
tencji strajkujących — to ho, ho’ 
Jeśli więc tak. to wyobrażam so­
bie, że lubiński OZEC, wyzwolony 
z pęt wojewódzkiej ..czapy'’, za­
instaluje mi w mieszkaniu licznik 
energii cieplnej i zawory z ter­
moregulatorami („Góra” zapewne 
teraz się na to nie godzi). Myślę, 
że kiedy przyjdzie jesień i zima 
w moim mieszkaniu będzie cie­
pło i zapomnę co znaczy wyraz 
awaria. Przypuszczam wreszcie, że 
na przełomie czerwca i lipca, kie­
dy do Lubina przy jedzże grupa 
francuskiej młodzieży, z kranów 
będzie leciała ciepła woda, Do tej 
pory, tradycyjnie nie leciała. f 
biedni Francuzi nijak nie mogli 
zrozumieć, że w ciepłowni jest re­
mont. Jaki remont? — pytali zdu­
mieni. Przecież w każdym cywi­
lizowanym kraju z kranu poma­
lowanego na czerwono zawsze 
płynie ciepła zuoda! No cóż. co 
kraj to obyczaj...

ini grosza, A jeśli zarząd 
:e spółdzielni mieszkań 
tanowi inaczej., to wc

Czy i jakie korzyści 
państwo z funkcjonowania 
mu akcjonariatu

nosci pracowniczej. U * łas"

pr«aes-Ui!^wllrW*pó,''u«iciel-’’

Tematyka poruszana w 
cjonariat bez tajemnic” 
spore i chyba zrozumiale 
wanie wielu naszych Czytelników. 
Pragniemy zatem poinformować. że 
po zakończeniu cyklu jesteśmy goto­
wi uruchomić specjalny dyżur telefo­
niczny z udziałem znawców zagadnie­
nia. Czekamy także na uwagi. re­
fleksje. propozycje, komentarze w tei 
sprawie, najlepiej na piśmie. Chętnie 
je opublikujemy.

Akcjonariusz pracowniczy

JWlaeaną okresowo, 
ty™ et mu 
tycjpacji we własności nrzeri ■siębiorstwa. Wysokość dyąS 
zalezy od liczby Dosiadanych at. 
cji . wyników finansowych przed­siębiorstwa. Akcjonariusz ”dXi 
tez bezpośrednią korzyść z 'fakir 
wzrostu wartości akcji. Jeżeli wy 
niki ekonomiczne są dobre t, 
wartość finansowa pakietu akcji 
będącego w posiadaniu pracowni. 
Ka. rośnie proporcjonalnie dr 
przyrostu wartości kapitałowej 
przedsiębiorstwa. J

Akcjonariusz, pracowniczy uzy­
skujący dodatek do swojej pen­
sji miesięcznej w postaci dywi­
dendy. ma znacznie szersze możli-

Tej ostatniej 
strajku zabrakło 
dziej. I wkrótce przekonają s 
czy opłacała się skórka ca u*: 
prawkę. Do majowej faktury ; 
dostawy cieplej wody pozycji j. 
„Strajk io sprawie secesji'* w/L

— Przede wszystkim uzyskuje 
lojalną, zaangażowaną i silnie u- 
motywowaną załogę. Praktyka 
wykazuje, że przedsiębiorstwa sto 
sujące akcjonariat pracowniczy są 
bardziej produktywne, dochodowe 
i konkurencyjne, a także bardziej 
elastyczne w dostosowywaniu się 
do wymagań rynka. Park maszy­
nowy jest w nich eksploatowany 
bardziej racjonalnie, koszty pro­
dukcji są niższe, maleją i zani 
kają konflikty na tle pracy i 
wynagrodzenia, występujące na­
gminnie w przedsiębiorstwach o- 
■pąrtych na pracy najemnej.

/ Przedsiębiorstwa takie rzadziej 
bankrutują. Jak wynika z badan 
statystycznych, szanse bankructwu 
przedsiębiorstwa akcjonariatu 
pracowniczego są na ogół pięcio­
krotnie niższe niż normalni'. Ak­
cje przedsiębiorstwa akcjonai iatu 
pracowniczego są także mme i po­
datne na manipulacje spekulan­
tów giełdowych, ponieważ muszą 
się oni liczyć z wolą i wpływa­
mi akcjonariuszy, którzy decydu­
ją o obrocie akcjami.

Akcjonariat pracowniczy two­
rzy za pośrednictwem ĘSOP-u 
dodatkowy rynek na akcje przed­
siębiorstwa, rozszerzając zrodta ___________

.Credyl inwestycyjny jest po- 
zaciąganą na zakup środ- 

,» produkcji, które śwą oracą 
tcesywnie spłacają dług, przy- 

j.Bąc jednocześnie dochody tym. 
kzy ge zaciągnęli i wykorzy- 
Si. Innymi słowy, jest to z za­

cienia kredyt samosplaeąjący sie 
adakcyjnością kapitału, a więc 
* powodujący inflacji.
Kredyt konsumpcyjny jest po- 
czką zaciąganą na zakup nrzed- 
m«w nie będących środkami 
odukcłi. np. sprzętów donro- 
tch. które nie są w stanie śtwo- 
Xc żadnej nowej wartości cko- 
"wcaiei i jako takie, nie mogą 

jaeac zaciągniętych pożyczek. 
kons<“npcyjny działa więc 

fnacjogenńie.

Jak jest finansowana włas- 
“sc pracownicza?

- Finansuje się ją na dwa spo- - 
iwanió rWSZy pale?a na anga- 
iczednó^sci lub 0-
*ior3tw‘ Dru?kUP -akCj‘ PrZed" 
łganiu’ "ru<'.op«ra się na 
iacłi > r kredytów w instytu- *«X°Wych’ wykorzysta 
r2edsi»hi„S ?pnie na kupno akcji 
>late Sswvm-W' >które Swarantują 

i przy- 
4»»W W wyniku suk-
'Olki ^ciągniętej po-
^‘orstwa TCy-ne’'. akcje pized- 
e rozdziel/4 rownież sukcesyw- 
^w. ra lal Pomiędzy pracow- 
‘'“stalą 77^ryCh rzec'4 Pożycz- 
en> ESOp lą"meta- Jest, to sy- 
Ifem ten

PoL?a rown>eż: inna 
iaseiciei nrŁa??;t na ł>'m. że 
atRy lub ® .“.^‘ehiorstwa (0ry. 
iJ,c z zeom łWOWy) nie korzy- 
"bowania^netrznych źródeł fi- 
?“ kredytu udzlela niepienięż- 
!b‘?rsłwa, jnrac°wnikom przed- 
uakcii. któro °n posla£ Pakie- 

Przy,,/3 sukcesywnie 
^'ebiorstwa* ym',„ dochodami 

w praktyce

Z£C-h 
albo inni u-

I
 rzędniey, to kto dał prawo zało­

dze firmy do stosowania odpo­
wiedzialności zbiorowej i karaniu 
dziesiątków tysięcy Bogu ducha 
"winnych -konsumentów ciepłej 
wody? A przecież tak się rzeczy 
mają. Dlatego uważam, że strajk 
cieplowników był 

j$ odpowiedział naści 
a traku wyobraźni.

odnosi fi 
syste- g 

pracowniczego?

Są to korzyści wynikając? 
ze specyfiki przedsiębiorstw ak­
cjonariatu pracowniczego. które 
charakteryzują się zwiększona 
dochodowością i przyspiesz mym 
wzrostem wartości kapitałowe;, Z 
tego tytułu zwiększają sie wply 
wy do budżetu państwa. Można 
zatem -eliminować wiele państwo­
wych programów o redystrybu­
cyjnym . i wysoce inflacyjnym 
charakterze, subsydiujących pra­
cowników najemnych i sztucznie 
podtrzymujących ich siłę nabyw­
czą. W związku z tym zmniejsza 
się presja inflacyjna, przez co 
równoważenie budżetu państwa 
Staje się zadaniem łatwiejszym. 
Iworzą się bardziej harmonijne 
stosunki pracy. poprawia się 
współżycie obywateli, 
graniczanie 
pomiędzy kapitałem 
Wzmacnia , się także

opublikowaiiś- 
- r«c* ł”. serię P>*»” 1dających podstawo- 

wynikające 2 prywa- 
t, •- %kcr'

,‘ń waww-njcee?0- te-

SI c» E8OP?
i to »k<ót nazwy Emplo- 

''• \rock ownership Plan (Plan 
V ..nlrtei Własności Akcji), za 

mechamsm praw- 
' ■ ? „ńwv stworzony v/ 19a’ 
V;amerykańskiego finan- 

««>»• ESOP p0ŁWa‘ 
V‘i Jlwnikom na nabywanie 

^^zedsiębiorstw (w których 
1, f ■ załeudnienii przy pomocy 

» nie własnych oszczęd-, 
hi’ ESOP jest instytucją wy- 

K-'rM w osobowrość prawną, o- 
w prawie anglosaskim 

'‘'"trust (powiernictwo), odpo- 
r'ż'isiaeą fundacji w polskich

Może ona zaciagaą 
': = drł» gwarantowane mająt- 

bśpoHsorująeego przedsiębior- 
które przeznacza się na wy- 
akcji. Zasadniczym celem 

h- jp.u jest udzielanie zdolności 
\ 'dylowej, o charakterze inwes- 

rjaym, albo inaczej nrzyzna- 
',a' pożyczki pracownikom, a 

l' tepnie sukcesywne rozdzielanie 
■óijtych w ten sposób akcji po- 
l' W zatrudnionych, eo trwa 

ykle około 5 lat-



4 - Polska Miedź

POLOWANIE NA CZAROWNICE?

Z

Oczekuję a właściwie

Waszej gazety,

O

&

e

i bez 
prezes 
związ-

w hucie pracuje lub 
zna podział kompeter

© po 
artykułu 
ni e n i u 
również 
wanego 
ciwnyni

Mam złe wiadomości dla p. red. 
Bożeny Końezal.

rola 
roż­

nie 
nikt

Otóż p. redaktor uprawiając kry­
tykę prasową mojej osoby, dopuś­
ciła się zniesławienia.

W tej 
że:

Otóż, zdecydowana ilość przed­
stawionych rzekomych faktów i 
opinii na mój temat jest tenden­
cyjna i kłamliwa. Pozostaje pani 
redaktor samej odpowiedzieć so­
bie na pytanie, czy obraz który 
nakreśliła jest: 

O po pierwsze — opż 
nia mojego listu w wjfl 
numerze

Jeśli uważnie przeczytałem 
tykuł, to zrozumiałem że:

POSŁUCHAJ! C! KREWNI
ZNÓW NAS 5TRA0ZĄ j

RORATAMI'

ad. 1.
k owi te
powymurówkowego nie przyniosła
hucie strat, lecz duże zyski,- a 

Realizacja umowy na cał- 
zagosp o d a rowanie gr u zu

ad. 7. Nie przekazałem ani nie 
podarowałem spółce „Stal-rem’.’ 
żadnych dolarów. Natomiast praw­
dą jest, że sprzedałem po oficjal­
nym kursie. Jak widać strat tutaj 
wyliczyć się nie da. Nawiasem mó­
wiąc wielu dostawcom, kooperan­

" 1. Tworem własnej inwencji.
2. Wynikiem przekazu informa­

tora z huty, którego mogę się do­
myśleć.

3. Bezkrytycznym przyjęciem 
bez konfrontacji i sprawdzenia- in­
formacji z protokołu Rady Pra­
cowniczej huty z dnia 1990.02.28 
oraz protokołu z kontroli zasad 
współdziałania i finansowania 
przez ■ hutę KS „Chrobry” - doko­
nanej przez 3-osobowy zespól.

tom i wykonawcom robót sprze­
dałem w 1939 r. łączną kwotę 
stanowiącą 185-krotność kwoty 
sprzedanej „Stalremowi”. Rok 1989 
był zdecydowanie rokiem dwu wa­
lutowym w całej gospodarce kra­
ju. Istotą rzeczy jest tu różnica 
pomiędzy przekazać a sprzedać. 
Nierózróżn-ienie tych dwóch pojęć
— to chyba nieuczciwe. Niezależ­
nie od tego w żadnym przypadku 
odsprzedawanych dewiz nie mia­
łem możliwości kontroli zgodności 
wykorzystania dewiz, przez wnio­
skodawców,--i nie robiłem tego. 
O zakupieniu ż części tej kwoty 
samochodu osobowego Toyota, do­
wiedziałem się z radiowęzła zakła­
dowego przez osoby trzecie. Mam 
zresztą - o to największe pretensje 
do zarzutu „Stalremu”. Natomiast 
pisemna oferta „Stalremu” z 16 
inarca br. powrotnej odsprzedaży 
hucie „sławnych” 10 000 dolarów, 
nie spowodowała żadnej reakcji
— bo przecież nie o to chodzi, 
lecz o coś zupełnie innego.

Zakładam, że doświadczona pa­
ni redaktor zna prawo prasowe i 
wie, że przy krytyce prasowej w 
ramach interesu społecznego, trze­
ba spełnić trzy warunki (okolicz­
ności):

mowa- jest normalna i prawidło­
wa. Zyski huty można wyliczyć i 
ja te wyliczenia znam. Potrafią 
wyliczyć to również specjaliści w 
Hucie Miedzi „Głogów”, ale wy­
doje się. że ta wiedza jest najwy­
raźniej komuś „nie po drodze”.

l.em z 
mu huty p-od- 

KS „Chro- 
przc-nośni. to 

Klub

wiązanie uznałem zlozeme rezy­
gnacji. Utwierdziła mnie w tym 
również obserwacja wyników „po-. 
Jowań” w innych zakładach 
KGHM. Teraz widzę, że niektórzy 
odbierają jako przyznanie się do 
winy — nic bardziej błędnego! 
Jeśli chodzi o winy, to moją_ naj­
większą winą jest to, że objąłem 
to stanowisko w stanię wojennym. 
Zbieżność dat 5 marca 1982 — 
powołanie na stanowisko z-cy dyr. 
i 5 marca 1990 — odwołanie - 
tej funkcji nie pozostawia mi w 
tej kwestii żadnych złudzeń.

sytuacji śpieszę wyjaśnić
1. Dobra wiara.
2. Przeświadczenie, że zarzuty 

są prawdziwe.
3. Uzasadniona" podstawa dzia­

łania, tzn. wszelkie dowody na to, 
że artykuł pt. „Rozliczenie”, za­
mieszczony w numęrze 17/371 Wa­
szego pisma w części dotyczącej 
mojej osoby, nie spełnia punktu 3.

drugie — oó-$ 
po definitywnym 

wszystkich w$ 
z moim jako 
komentarzem. * 

_........  razie będę ®
wnieść sprawę do sądu - 
żenie o zniesławienie P-j 
pani red. Bożenie Kończą-

Informuję również, ki 
na oszczędność czasu i c-J 
czytelników, odpowieoą 
mi na tezy, pó^J* 
menty i dowody na p 
gronie zainteresowań) 
bowiem, że gazeta 
sce-m do prowadzeń_ 
tematy wewnętrzne » ;

zd
ANDRZEJ

ad 12. Nie ro2uniien, 
a u córki - doświadczanej 1 
karki — taka pewność ie» 
poruszone kwestie sa'|J 
i oczywiste. Wydaje mi » 
dowodniłem, iż może istS 
wersja prawdy. Najgną 
jednak sytuacja w którejś 
z góry dane, a „materia! di 
wy” ma za zadanie »jia 
„czarownica” jest zła, b,i 
czekuje neoegzekutywa, 1

Od redakcji: Zg 
prasowym o■ ,r A 
lykulu opublikuj 
numerze „PM ■

js u D E R (J S” |
"J so‘‘ a jakość, oszczędność energii i ot’,t 

wis k a.

ad. 2. Nie przekazałem klubowi 
sportowemu żadnych materiałów, 
urządzeń ani pracy maszyn. Nie 
wynika to ani z umowy, ani z 
późniejszej praktyki. KS „Chro­
bry” korzystał ze sprzętu obcego. 
Być może tylko na . początku 
działalności i to w marginalnym 
zakresie — ale tego mogę się je­
dynie domyślać.

1. Realizacja umowy na - zago­
spodarowanie gruzowiska przynio­
sła hucie duże straty, i jest nie­
normalna i nieprawidłowa.

2. Przekazałem KS „Chrobry” 
materiały, urządzenia i pracę ma­
szyn.

3. Jestem winien za asorty­
ment i postać odpadów miedzi, 
która znajduje się w gruzie no­
wy mu r ó wk owy m.

4. Nie dostarczyłem projektu 
umowy Radzie Pracowniczej do 
zaopiniowania.

5. Podpisałem umowę sam zc 
sobą, czyli z lewej strony jako 
z-ca dyr. huty, a z prawej jako 
prezes KS „Chrobry”.

6. Uznałem zarzuty i napisa­
łem podanie o zwolnienie z zaj­
mowanego stanowiska.

7. Podarowałem spółce „Stal- 
rem” kwotę 10 000 dolarów.

8. Jeździłem Toyotą kupioną 
za część tej kwoty.

9. Działałem na szkodę huty.

ad. 3. O tym, że nie miałem 
wpływu na zawartość gruzu po­
wymurówkowego wie każdy kto 

pracował i

to udowodni 
wiele faktów

slwfer^i
ahwosci dalsze; .'W? 
m,ast P^jąl LW! 
W rezygnacje W m°J<U inicjatyw^’

ad- '>• Potwi,^ 
mywatem jak0

repre^e 
KS „Chrobry” Ujkej ' 
“omie kosztów 5'^' 
legacji, średnio W 
sięcznie. Zgada?11* 1 
k-ie rozwiązanie ? 
sze- Należało WyX''W 

przejazdy j , 
me zastanawia u? 
sziowalo czasu’, „ 
jestem przekonaj-*, 
kwoty znacznie nŁ. 1 
ra księgowa zwią?^ 
„Solidarność” w h ’ 
nagrodzenie dodatków,' ? 
lem również nacraa '■ 
wys. 150 000 zł, tzn 
^h”fueha fachowca"

■ ad. 3. Mam 42 lata i jeszcze nig­
dy me jechałem autem marki 
toyota. Nie służył mi też nigdy 
samochód „Stalremu”. Natomiast 

? sam°chody są po to, 
z-oy ludzie nimi jeździli ' ’ 
znaczenia jest, czy jeździ, 
spółki, czy przewodniczący 
ku zawodowego w hucie.

JL*' Dz?lanie na szkodę hu- 
dv’ićJt, mys.15’ można by stwier­
dzić w wymku przewodu sądowe- 
^ierd7rnie- 2nara takich faktów i 

?wsze działałem na zysć pracodawcy. Potrafię też

ad. 4. Przyznają, że nie przed­
stawiłem projektu umowy do za­
akceptowania Radzie Pracowniczej 
uznaję tez własną, winę, chociaż 
ten obowiązek nie by! w hucie 
jednoznacznie nikomu prfepi«.anv 

. organizacyjnie; -

zygnację złożyłem sam w wyni­
ku zorganizowania na mnie „po­
lowania”, co potwierdził mi rów­
nież dyrektor huty. Ponieważ wy­
jątkowo nie odpowiada ma 
czarownicy”, za najlepsze

F E R U J E M Y:

technikę klimatyzacyjną, -
„mhnik<i dom°wą w szerokim zakresie, W 1' ,y 

oszczędne sterowane komputerowo sj , 
ania’ wkod

materiały budowlane w tym atrakcyjne 
"e>
komfi ?V Z£*kresie joint—ventures ■—
„i. P Ł/'.1ych ofert dla partnerów t kr‘'J 1 

P°rt i import towarów różnych.
Sae61S/7 W?c.ietstwo w Polsce, 61-288 Poz>W’

’ tel- 7?-64-24, fax 004861-658701- J

■ ad. 5 Wypłatę ol-rzymywał, 
huty i tylko w imi: ‘ 
pisałem umowę z 
bry”. Jeśli użyto 
do-puszczam się insynuacji, 
ma swoją administracje któ 
reprezentuje.

10. Dyrektor naczelny 
stwierdził, że nie widzu możliwoś­
ci dalszej ze mną współpracy w 
świetle udowodnionych zarzutów.

11. Pobierałem wynagrodzenie 
zc spóhki „Stalrem”.

12. W każdej wymienionej kwe­
stii, sprawa jest jasna, oczywista 
i ostatecznie przesądzona. Takie 
samo wrażenie odniosło trzech 
moich kolegów, co może świad­
czyć, że intencje autorki odebra­
łem trafnie.

.o

ad. 6.
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ki oglądałem- na klepisku stodo­
ły. Teraz nie ma. Domu Ludowe­
go, nie ma biblioteki. To jest o- 
gromny problem. Najbliższym za­
grożeniem jest także to. że wzro­
sną ceny podręczników szkolnych. 
Ministerstwo czyni pewne stara­
nia. żeby pomóc wsi. Istnieje 

■ pięcioprocentowa ulga podatkowo 
d’n tych, którzy kolportują ksią 
Jci”.

— 'V kręgu ..Solidarności R 
_ -we Wrocławiu powstała idea ..Ko­

mitetu Samoobrony Kultury 
..Solidarność RI'\ — Pragniemy za­
początkować działania na rzecz 
książki dla dzieci wiejskich. W 
komitecie bierze udział wielu lu­
dzi dobrej woli, aktorzy, plastycy, 
pisarze, muzycy. Co myślisz o ta­
kim ruchu? — spytał nasz przed­
stawiciel iciceministra. A Michał 
Jagiełło odparł: ,....To są pomysły 
o kapitalnym znaczeniu. I nieod­
zowne. Wydoje mi się, że one

z jej wszyst kim i problemami, 
rcżjja dającymi

Również intrygują 
takie strofy:

ir;ee ni rent kultury i 
Michałem Jagiełłą. IV trakcie 
rozmowy. już jakby poza roz: 
wą dla gazety, wiceminister 
wiedział naszemu przedstawień 
ic<’ rótońieć rzecz ważną. kt 
warto tutaj zacytować. Na pi

podobnie ZSZ. To ledwiL-

'i ■ „HOC i

| Księżyc . jak oko mari^ 
i mierzy w moją bezsei1™] 
i Dzień odszedł szybko 
I prawie bez pozeBna[l J 
i Słodkie płyny 
e Wysysa Wielka ^!e . J 
B I gwiazdy kopiu j nJj3 
! • Jakby mnie dug 
K marzeniami po sar j
■ czary I
■ czaszki. ‘ i
| Zachęcam do !“'Sjrśfl 

« Wilhelma P^Ssj;. I
■j sięgnięcia po 1

I kilka, slow °|°t|1ieje®
! Nie wiem, ■ia‘tl 

rodzinny i CZ-V , Wj 
taki związek, ' n4 j| 
Przeczkiem a Jfi 
ale znalazłem o^k i 
mik Lucyny J cz}'|f 
polecam uwad gmi, ,« 
tul książeczki 
Świeże widzem 
wrażliwość, ,aI> 
nia obrazów, nieśli
intelektualna, 0- I 
loty tych 'vie ■ 
ka.,!■£(< ł

»c'■. eJBPróbowałam
czasem/ 
żu/.i mino.ł 
bdUtoime/ . , iiiiS1'; f .ł* 
W ciemnościac
Nie byłam ^ieN ? ■
ciemnościach ziif- > 
sztuki/ bezsk<‘ ,*

■ ooc^djM
Oba

mej' sci u - w edlJ-.łW 
w Ostrawie, »
w polskich

Przez KO 1 
wiedzieć, 
n uowania 
wcześniej, 
Przez waszych _____
nić że zdrów M°żemy zapew- 
<v. Słuszne dztełlnb?1'^ zwyciQ- 
n*e zostały uj&te w ’ "aWst ]e3li 
Kramie. mata wl 'Y, .naszym pre- 
dokończenie Ws2elkle szant® na 

bezpośrjj®^^' Jt‘<!'}o. - Choć nic 
rtatów na rui« u ®,e 18 kandy- 
tt,ż Pod nią 7nC?J *, °‘ to Jednak 
nazwiska nJ,.- !nalaz*y się dwa 
mitel bytych rraiiyC>h PrZCZ k"' 
Prezesa raie, J łonkow PZPR- 
■nieszkanioweT - °'vei spółdzielni 
MO... ' J i z-cy komendanta
.'y- Penrich-   R 

niektórzy nr;„,( . «.zeczywiście. 
"'.ekonsekwene/e nas naw«t 0
fna i rozwijanja (Bez uzaśndnie- 
krotko: iest'tn o ‘“^it nowiem 
rozsądku. Tych P,r2?J?w zdrowego 
Co więcej, w okrendZ! szanujemy 
-tarają się' n ń eĘacb, w których 
;’"e Ostawiam?, Barcie społeczne, 
'"ndydata. X takSWOJ“Ko ' kontr- 
Za’?y. że nie 'v °góle. uwa- 
~a! o sukcesie m będzie decydo- 
’ 2Jvadzona ka’m? ,nihdrze prze® dziękuję ,ana”’a wyborcza. :j 

w rozmowę, |
8

. ■-------- —

.cic, że będziecie popierać: .„...ta­
nie budownictwo, oparte” na 
sprawdzonych wzorach zachod- 
nicli. odporne na Wstrząsy tekto­
niczne...", Inaczej mówiąc, chcc- 
Cie osiągnąć to, czego nie udało się 

jak Polska długa i szc-

E. SUńczyszyn: — Liczymv że na 
hasz rynek wejdą firmy, które za- 
oi?i?O1<3ą takr właśnie techno- 

logie. Są przesłanki ku temu Bę­
dziemy 1Ch też szukać, A czv uda 
taki1 dnQ wybud°wić chce ieden i 
rzXd TW JiągU kad™ch aa>"P- 
dzieć star dn° dlHlai odnowie.

- ----- „aic °d Proponowanych ( 
. rozwiązań. Proszę po- I 
.iakle są szanse konty B 

^icjatYw podjętych p 
»«c zawsze przecież, g 

zwolenników?

mau tka wioska. Iicząca " 40 
mów, przed wojną miała 
Dom Ludowy pod Miechów

placówkar 
. , ają.cym czytelni
odga rł 7 es; cm ch łapsk i 
i nigdy tego nic kryję. 13( 

'z gór, nie istniałbym ja

Ol o ***^^jM

s*.

sta iinjp ir ^eiijiA

;.u? l'itaj, ,^,’^lnn f
bsmy, i,,., łych |aa] *1

?kłem. S Ruinie i , ; *•'

^‘^oiife I

2e: a równocześnie czM fcj 
ro-dy z trudu, znoju ; c’ 
Poznał najtrudniejsza »-5 
lodzi prostych.
pracował fizycznie, g 
?*ę jako nauczyciel, a ii- & r 
Jnie pisał ciekawe, wańe' 
ę myślowo książki n

Ostatnia z .nich, to .£■ pi ; 
:ształtu” piękny dar na Jł - _ 
:azję. Poezja jjelna e:s: $$:ę. 
nedytacj, gęsta od znoś 

olśniewających skojarzą 
? się rękę fachowca i 
yórcy. 
< taki

nie bazy « bmlynck p., 
PZPR? p"

Fcnrićii: Również
me tylko. W sferze • kultury 
Polkowicach potrzebne są gene 
ia.ne zmiany. Jedynie połączenie wysiłków wszystkich mając-ch ną 
wva<“i ?^Ój- -rÓW”° d-bo- 
w Irm ! tyczny mieszkańców 
w tym rowmez OSiR-u, wpłynie 
na urozmaicenie' i wzbo-mc-m ? 
nie^ak6 akSU’ P° druSie. kalendarz 
me tak znów częstych, imorez
należy układać tak, b' P 
cjatorzy nie odbierali sobie wza 
jemme uczestników. I Ro 'trzeci 
przewidujemy utworzenie w n-7 
łnieszczonia.cli bvlei P7PR > " -e księgozbiorów kzr^cónychm” 
mieście i okolicy, mioj^? ,P!: 
koXkrtoUCX11sLr1»VaianiUi:,C^ 
regałami i swobodny-Wylfcy 

mi* zkań^ó?,, 'bardziej Cj zad g"°i''y’ 

by swobodny dostęp do 
wody... M aw leniej
K”HMr1aSerwnL ~ -której 
teraz, wykorlystująn’’D??Zb,?wi!, a 
nopolisty - jej ditt 
Jhcego wodne ujęcia w^yr3, mu“ 
na”.,i .,Polkowiw» n? ZG -Rt>d- 
Lvar” narzucił hotmnw ;’S'Vój ‘«- 
r° nie do przejęci aina cenę.

. czynszu wys. i0V by, nP- w 
prac- Pizy piec]“ T zl. aż 60 
mc. znala2lo się °5°bowej rodzi 

?"eba ni8ęt.X»a-- Wo-

“•>" ‘śs,£ 
ciązłiwości narto racj‘ sw<' ' 

.““Weil"'”'’;1"’ Jeszcze , 
"“^"łerzŁ m!p“kam-łi’ 

■fi

(Dokończenie zc str. 1)
& l rzynajmnic-j dla spełnienia 

dwóch ostatnich życzeń dobrze 
byłoby, patrząc perspektywicznie 
zawrzeć przymierze z oświatą’ 

skoruiJka “
U. Krawczyszyn: —: Tyle i. 

miejscową oświata sama j„st n-, s2 
Mktyw pozbawiona. Niezmienni ■ 
. .te i U lat w jednym budenku 
wa LO* i S|Zk°b’: podstawo- 
va. to , zasadnicza zawodowa 
To.nie sprzyja właściwemu p7o- 
eesow, edukacji. Co więcej os te­
in-0 kłos na szczeblu cent-ałnzm 
atrommał. ze nasze władze oświa- 

i' we przegapiły ,, „„
^u-enci podstawówki” 
erąJlęh uczyc sic dalej. GdzJe? Na? 
klasy °nnrtB przy«ć 90 osób, trze 
Klasy, podobnie ZSZ. To ledwb- 
datów PdoUkVł° n10dJtCh kandy- 
v-?eh. Jakb^e d^kT 

pracy zrezygnowały z nrakf ■ 
k?1Uaana ZaW°dU‘ D* 
k ńr 1 ’ Slę w“io jedynie ci 
KObte\^tXa5na !rr “,alW‘ 
widualli^ • ik 5atdOry",‘„. ,‘ndy' 
mowę. Wobec a za w ze u-

kultury "'ol?' ,T to scal-ńi:i 
o^na 'sie i kończy i.CaCh z-' 
ry’Ty^t SZUmnie '“ómem Kul^- 

od oonad 
mc Ch.,ć w klutul yil),ym- ki 
ne sekcie i. Dracuja i:C7_ ^-^nia i?h °d-
V?CzC^nC-t1 10k^'e?Z UWa’

Lz:zby chodziło
■.^r- -■
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Targi w

a także

rozsądne

glo być 

że

powinno za- 
wspól pracą 

Ile było w

przyniesie korzyści. O tym 
część polskich handlow- 
prod u centów jakby za-po- 
Koncentrujemy się na od-

p r 2 od ro wa d zo: i e 
odpyla iaca. * 

stoisk. Holandia 
■na pierwszopla-

i holenderska królowa Be- 
Dlaczego obecna była kró- 
Otóż jedną z najwaźniej- 
ekspozycj-i, -mocno rekla-mo-

uczestni- 
z 240- 
samych

wynosiła

pewnie w kilka 
zakończeń i u transakcji, 
packałby przed bramą.

dziedzinie można dokonać znacz­
nej poprawy,

Do terenów zakładowych o naj­
większej emisji pyłowej, jak do­
tąd. należy zaliczyć hutę „Legni.-

W obu zakła- 
szybowych jest 
elek trocie ołow- 
że w urzyszło- 
bedzie spalana.

lodami, stoiska z gazetami. W każ­
dej chwili, gdy* przyjdzie taka o- 
chota czy potrzeba, można nie wy­
chodząc z centrum -targowego ku­
pić biżuterię, nową suknię, -toreb­
kę czy również nip. jaguara. Nie 
sprawdzałam tego, ale myślę, że 
jeśli na targach nie było go do 
sprzedania, -to 
chwil po 
samochód.

stos'., .'.ko­

py-
O*

szybowych.. Komiąki 
odpowiedzialne za 1/3 
łów meta łono śnvch. ors 
kresie rozruchu pieca, 
zw ick-szonego wsadowa: ... 
w celu' ogrzania pieca przed nor­
malnym biegiem tecbncloeic-z;mn. 
W tym czasie temperatura fiatów 
piecowych wrncsi 1003 st. C i ui-st 

ca’.’ i ..Głogów 1”. 
dach cześć gazów 
spala na w kotłach 
ni a planuje sie. 
ści całość gazów 
a następnie, po wymieszaniu z in­
nymi spalinami z elektrociepłow­
ni. bedzie- poddawana .odsiarcza­
niu -(wymywanie. za .następnie ab­
sorpcja w procesie ..Solinox").

Udział siarki z węgla do ogól­
nej emisji SO^ jest niewielki, na­
tomiast popiół ze spalonego węgla 
zasadniczo podnosi emisje pyłów 
Z tego względu wydalę sie sek­
sowne osobne wyprowadzenie ga­
zów ze spalonego węgla i ze sna; 
lania gazów szybowych. Do ood.- 
trzymania procósów spalania ga- 

,zów szybowych, ze względu na ich 
niska wartość opałowa, .należaio-

Wróćmy jednak do tegorocznych1 
targów przemysłowych. Otóż od­
bywały się one od 2 do 9 maja w 
dość specyficznej sytuacji politycz­
nej. Hasiem wywoławczym targów 
było — Best of High — Tech — 
Najlepsze w wysokiej, specjali­
stycznej -technice, technologii. Tar­
gi są pomyślane jako -.przegląd 
technologii przyszłości nowych, ma­
teriałów. komponentów, maszyn, sy­
stemów i zakładów przemysło-’ 
wyc-h. Możliwość wymiany do- 

, świadczenia, pokazania swoięh wy- 
jakim 

kierunku idzie konkurencja. Wszy­
stko to dotyczyło także państw 
bloku wschodniego, którym trud­
no konkurować z producentami z 
Zachodu, niemniej na każdym 
kroku podkreślano że -zmiana u- 
kladów politycznych ctwar-cie się 
wschodniej -i południowo-wschod­
niej Europy -na świat 

. owocować korzystną 
• Zachodu i Wschodu.

•tym kurtuazji, trudno 

Hannocerze mają dość robów, przyjrzenia się 
długą tradycję. Pierwszy laz od; 
były się w 1947 r., wtedy jeszcze w. 
.angielsko-amerykańskiej strefie' 
okupacyjnej. Po części dzięki takie­
mu, a nie innemu -położeniu ge­
ograficznemu zyskały sobie tek du­
że znaczenie. Początki były skrom­
ne. miasto bardzo ucierpiało pod­
czas działań wojennych... Posta­
wiono wtedy pierwsze hale. Przez 
43 lała powstały nowoczesne, 
świetnie ' wyposażone hale ekspo-.

Współpraca możliwa jest właści­
wie we wszystkich gałęziach życia, 
a szczególnie pożądana przez stro­
nę niemiecką w przemysłach: me-, 
taturgicznym, maszynowym, tran­
sporcie, elektronice a nawet rże­

nie należy zapominać, że mimo Ł-j 
całej euforii zmian i połączenia się 
państw niemieckich prawa rynku 
są niezmienne, a w święcie intere­
sów me ma ęniejsca na sentymen­
ty. Jeśli nie będzie warunków sta­
bilnych, zachęcających do wcho­
dzenia na polski rynek obcego ka­
pitału (w tym również niemieckie­
go mimo naszych (obi;), jeśli n:e 
będziemy produkować -nowocze­
snych wyrobów, myśleć ekonomie/.- 
nie to możemy stracić naszą wiel­
ką szansę. I wołanie, że byliśmy 
pierwsi w przecieraniu szlaku 
zmian, że mamy noblistę Wałęsę 
niewiele nam pomoże. Tym bar­
dziej że o wiele atrakcyjniejszym 
partnerem handlowym i terenem 
do inwestowania stała się N.RD 
stojąca na progu połączenia z dru­
gim bogatym państwem niemiec­
kim Bundesrepubliką. A więc jest 
gwarancja, że każda zainwestowa­
na tu marka, funt, jen czy dolar 
jest nie tylko bezpiecznie ulokowa­
ny ale 
jednak 
ców i 
m miała.
suwaniu starej nomenklatury pod­
czas gdy inni robią interesy.

A teraz trochę statystyki. W 
tym roku w ekspozycji 

L czyło 5.500 wystawców
F , państw. Powierzchnia 
k stoisk wystawienniczych
r 35.300 m kw. Targi miały znakomi-
r tą oprawę. Na uroczystość otwar­
li cia przybyli kanclerz RFN Helmut

Kohl 
atrix. 
Iowa? 
szych
wanych była propozycja -przemy- 

~’słu holenderskiego. Zajmowała ona 
całą wielką halę, a i w innych by­
ło jeszcze -kilka 
lansowana była
nowego partnera w interesach, ze 
względu na porównywalny poziom 
techniki, sąsiedztwo obu państw. 
Dla Niemiec myślących perspekty­
wicznie oczywiste jest, że wizja 
1992 roku — Eu re py bez granic 
(na razie dla państw* EWG) jest 
dużą szansą dla gospodarek, dla 
podjęcia wspólnych inwestycji.

rafcoriu mi." rflztizialuw którym -i*. Ban.kl> Światowego. 
>iki rrzenrUA l>Cr.C' omawiaia wy- 

IJ>i» 40nci >ns»ckeii.
£ta£? 0 Dvlach- W

wo uroste i niezbyt 
instalowanie centro 
filtra, którr edwSi 

^.SNa kilka targowych dni miasto 
2rz®tosowuje rytm swego życia 

potrzeb, wymagań i zachcianek 
.■ przybyłych m targi z całego świ-a- 
jjl biznesmenów, handlowców, 

‘rzemyslowców j często towarzy- 
....^cych im rodzin.’ Miasto obrosło 
^hotelami, ale .podczas targów brud- 

;J-dóstać, atrakcyjny, ale niezbyt 
pokó j. Ale o . to nikt się nie 

■'"liartwi — wystarczy bowiem zlecić 
'^.Bzerwacje w centrum informacyj- 

’ sprawą jest już załatwiona. 
, tdicach, w kawiarnianych 

‘^gródkach tłok j gwar rozmów 
..irowadzonych w wielu językach.

.tiroh nie ustaje do późnych godzin 
Rano, tuż przed otwar­

łem ekspozycji prawdę wszystkie 
gi, do tej pory dwukierunkowe, 

teją się jednokierunkowymi i pro- 
Izą na targi. Po południu zmic- 

ua się kierunek ruchu, tak aby jak 
^sc'einajszybciej można by- 

.^L^-J-Chac do Zmiana 
r ^amzacji ruchu przeprowadzana

' błyskawicznie, na ważnie j-

e i? ssjt>fe13 « ze soalania
h HM- PrtóuestrocieDtówmaeh 
^•,^ho:iXychmeal0nośnvch 

arsirwivch ' t Z 1>rocesów r ^catu> w«/,tlansDwl“ kon- 
L34’ ton.-.jXr?llUwan‘, ogółem

aoAoMektar''iar’dóV' 
/ __ 1 w tel

VUT'nieda"-*19 dotarcie 
Jcstc*\ mnnoceru w ci< 

tt'jfłrsr*'v> hvi(,by raczej nicinozlj 
Si & na

■rc. ^cra';,. w mffnienli* °'ta- ‘1 
• M*1'.’’1? jolsko-enerdowskun wJ 

irtejśc1'1. P stempel, pa slykj 
Yjweę Ł na zwalniające sam I 
^F'urzęd"‘k paniczny cnej 

'IK h»tiy ur „i14 ręka, zachęca dlOPUst^aly wieże ko.l 
*ćfep‘echl.LnPlv patrole z psami ■ &»e. ^Vin>>a Eur0I’S' A| 

ląl.a ju» ’iap ,_ ie inna, gorzka rei naS“"ysU‘ ‘tómy, wymukkarl 

1^'powietrze o n>"ie'szXj 
^J^ąiki.P lu(,7ie 7adbai| 
iAłpm^hnicci wspaniała IcciinikH 

;■!, > biznesmeil
‘ 7a0SZczędrać czas’r&"\ię pa EuT0|,ie Mi’“’P1OTl 

t # ’ « też o"'9 inna Eneopai 
fe' ' ' 1

i$i Hannocer to miasto ..targó'1 
okrągły rok żyje gośćmi J 

imanej mierze i z gości targB 
lit wch Rotacja jeit duza' Led.'\l 
feiWują swoje ekspozycje spec;a.| 
ihM jednej branży to prawie n| 
^fefaniast przejeżdżają na spol^B 
!ó;\ie fachowcy drugiej. HannoyerB 
trWań mają wiele wspo!ny<| 

I. ITO. “I®10 zbl*iżony klimat, chł 
>>■&'złośliwi twierdzą, że pcmiedł 
.-.Cnańskimi a hannoverskimi ta| 
filami jest taka różnica jak maędj 
śnosczlapanym chodakiem a elegaii 

czółenkiem z Salamandry c:| 
'"'Wiedzmy od-Baty. Ale chyba ni 
.. est tak źle z naszą targową wizji 
■'■'iwką. skoro w targowym centruj 

[formacyjnym w Hannoverze rl 
ji'iok setek różnych materiałów, fol 
j.“erów, plakatów, gazet, reklarl 
‘ ^halazta się iwfranmacja — zaiprol

zenie na targi właśnie do Pozna

by stosować gaż ziemny. Jest oczy­
wiste. że należy snalać całość ga­
zów szybowych w celu odzyskania 
ich wartości ooałowci. 
zniszczenia zawartych w 

-i H-S.
Uważa sic. że bardziej

byłoby osobne spalanie węgla .wy­
tracanie Dooiolów w elektrofiltrze 
i wyprowadzanie gorących gazów, 
a przez to łatwiej rozpraszających 
sie w atmpsferze. niż poddanie 

- wymywaniu w skruberze. co do­
wodu ie ochłodzenie gazu, tylko no 
to. aby odzyskać niewielkie ilo­
ści SÓs. Takie rozwiązanie uczy­
niłoby odzysk SO1 z gazów, szy­
bowych 'procesem bardzie i ekono­
micznym. .

. Tylko niewielka ilość pyłów jr.c- 
talonośnych w hucie ..Leśnica e- 
mitowana iest z normalnymi ga­
zami poprocesow.ymi. Sa one w \ 
rzucane głównie w wvmku e-mjsii 
wtórnej, z kominków st-zaim i 
z kominków awarvmvch diCluw

EKSPERT



duszy i ciała

Dawał

KAŻDEMU JEGO EOS

dwudziestychKiedy

odległości
(Cdn.)Al-

IRENA BURCUACKA

- „ - _ z 
Domu

w ko-* 
w ho- 

setck kilome- 
nie- 

czuly

z 
zakonnicy

wśród nich.
Wiele mówiono 

na temat tajemniczego

O. Romelo z klasztoru kapucynów 
w San Giovanni Rotondo żył w 
wielkiej przyjaźni z O. Pio. Pew­
nego dnia, rozmawiając z nim w 
reflektarzu zauważył: „Jaką Ojciec 
ma piękną, promienną twarz. Nig­
dy jeszcze nie wyglądał. Ojciec tak 
jak dzisiaj!” A na to Ó. Pio, któ­
remu nie zbywało na poczuciu hu­
moru: „Więc zróbmy tak: ja ci 
dam moj4 piękną twarz, a ty mi 
swoje wspaniałe zdrowie”. „O nic. 
żachnął się Ó. Romolo. Niech już 
każdy zachowa to. co otrzymał od 
Boga”. Potem, przypomniawszy^ że 
są prawie rówieśnikami zapytał, 
który z nich umrze pierwszy. „Bę­
dziemy żyć obaj długo, odparł O. 
Pio, ja wszakże umrę pierwszy”. 
„A czy ja wkrótce po tobie?” — do­
pytywał O. Romlo. „Ty umrzesz 
jako wiekowy starzec”. „Jeżeli ta­
kie są Boże -plany, to czy zezwo­
lisz mi, bym po twojej śmierci u- 
dzielał twojego błogosławieństwa • 
wszystkim, którzy przyjdą się 
modlić na twoim grobie?”. ..Tak, 
odrzekł na to O. Pio. Nie tylko 
udzielaj im błogosławieństwa, ale 
nie skąp dobrego słowa”.

O. Pio zmarł 23 września 1868 r. 
w osiemdziesiątym drugim roku 
życia. O. Romolo żył do dziewięć- . 
dziesięciu pięciu lat, błogosławiąc 

•tłumy pielgrzymów, przybywają­
cych licznie do San Giovanni Ro- 
■tóndo.

a 
„Uśmiałby się 

P?o, gdyby widział te
mu

oprócz nieodstępnego 
nim kilku 

Ulgi w Cier- 
oraz kilku

rady pragnął

nicę, że będzie im

i'ie się spełnił”. I O.
O. 

hu-

Fenomen ten, jak zapewnia O. 
Apo-lito. nie ustał i po śmierci O. 
Pio.’ Trudno interpretować ten 
charyzmat. Był on jednym z wie­
lu, jaki otrzymał od Boga O. Pio, 
by spełniał swoją misję: unaocznia­
nia ludziom cierpień Jezusa U-. 
krzyżowanego, ofiarowującego się 
za zbawienie dusz.

Sam O. Pio' nigdy nie mówił o 
swoich darach, nic udzielał na ten 
temat żadnych wyjaśnień,
wszakże do zrozumienia, że odczu­
wany specyficzny zapach oznaczał 
jego obecność.

o. Pio nie Odrzekł nic. Nie móg8 
dac chusteczki swemu przyjacielo­
wi, bo mając zabronione rozda­
wanie tego rodzaju .pamiątek — 
popełniłby nieposłuszeństwo. A to 
nigdy nie zdarzyło się O. Pio 
zawsze z absolutną lojalnością po­
słusznemu wszelkim rozkazom 
przełożonych.

W dniu śmierci O. Pio inny je­
go rówieśnik. O. Płaci do rzeki do 
O. Alberto, skrzętnie zapisujące­
go wszystko, co dotyczyło O. Pio: 
..Teraz moja kolej Ojcze! Zmarli 
już wszyscy moT*tbwarzyszę. teraz 
odszedł O. Pio. Na mnie .pora”. Na 
próżno O. Alberto uspokajał sta­
ruszka, zapewniając, że przecież 
cieszy się dobrym zdrowiem.

Po miesiącu O. PlaCido przyje­
chał znów do San Giovanni Roton­
do i powtórzył znowu te same 
słowa. „Ależ Ojcze Preceptorze, od­
parł na to O. Alberto, to jakieś u- 
rojenie”. „Nie. przyśnił mi się nie­
dawno nasz ukochany O. Pio i 
rzeki do mnie? „Placido... przygo­
tuj się. niedługo przyjdziesz do 

• mnie”. „Kiedy się spotkamy, czy 
za kilka lat?” „Nie. przyjdziesz 
szybko. Nie doczekasz końca tego 
roku".

W Boże Narodzenie tego roku O. 
Placido zasnął spokojnie w Panu. 
Nie doczekał końca 1968 roku.

SZPITAL — CUD WARY
I MIŁOSIERDZIA

pewnego kapucyna z klasztoru w 
San Giovanni Rotondo do tej ma­
lej mieściny napływać zaczęły ty­
siące chorych szukających nadziei 
wyzdrowienia. O. Pio. wiedząc, że 
nie wszystkich uleczy, zastanawia! 
się długo, w jaki sposób zapewnić 
wszystkim potrzebującym i cier­
piącym odpowiednią i nowoczesną 
pompc medyczną, ofiarowaną cho­
rym w duchu chrześcijańskiej mi­

li znowu cały autokar wypełniła 
•jakby druga fala zapachu, który 
teraz niektórzy spośród pielgrzy­
mów rozpoznali bezbłędnie: „Oj­
ciec Pio jest z nami: wyjdźmy na 
zewnątrz i oczyśćmy drogę, niko­
mu nic złego się nie stanie”.

Po kilku dniach. zwiedziwszy 
Palermo, jego kościoły i sanktuaria, 
pielgrzymi powrócili do San Gio- 
vanni Rotondo. Był wczesny ranek. 
Na korytarzu spotkaliśmy O. Pio, 
który odprawiwszy już- wcześniej­
szą Mszę św. udawał się do kapli­
cy na swoje wielogodzinne dzięk­
czynienie.

Widząc grypę strudzonych piel­
grzymów. zawołał na powitanie. 
„No, pięknieście .wyglądali po 
tych melonach!” A potem dorzucił: 
.j ten wieczór na drodze do Pa­
lermo. Go za przeżycie. jaki 
strach!” Pielgrzymi odparli: ,.A>le 
tylko przez ‘chwilę Ojcze, ba po­
tem natychmiast poczuliśmy Ojca 
obecność”. . . _

O. Pio nic’ nie odpowiedział. 1 o 
milczenie potwierdzało jego obiet­
nicę, że będzie im towarzyszył o- 
raz pewność, że to właśnie on bj

Pio i O. Alber- 
mu Massaferra 
biedaczysko już 

kh dni usiłuje choć chwilę 
"ni porozmawiać i prosić o 

trudnej sytuacji, w jakiej 
(lazł. Niestety, nie mógł zbli- 
; do Ojca”. „Dlaczego?” — 
. 0. Pio. „Współbracia za- 

pozwalali mu. być mo- 
::e’o. że oblega Ojca ciągle 
udzi.amoże dlatego, że jest 

. inany”. „Tutaj wszyscy są 
■ ^dowodzącymi” odparł na 
< w. Po czym, oddaliwszy się 
.jaferrą, wysłuchał go-, u-
.upragnionej rady i poblo- 

efeie udał się do celi.-a O. 
tfigza. nim. Tam spostrzegł,

• sen jakby ożył. Na aba- 
, ^py leżała duża biała ehu- 
•;12>^rn^ona świeżą krwią.

■ 1?. .dotknął jej — była 
- • _-<ra. W tym samym mo- 
lT0h ?’’Zal °‘ Pi°: ”C° 

h, — „Ojcze, chciałbym 
chusteczkę z abażuru”.

lać Wo^no- Ale mogę 
■i-fiw ,chusteczkę”. „Nie 
'/i ipj’ /jąłbym otrzymać 
’’V nnłzTVłeni tej- nocy sen’
• i /w.- . spciiin . .

ny,r ■*■■■- ™ 
e ° sw0J<:mu: z 

'; , .ro™nością.
■' | Clebie głuptas drogi

glV|P‘. bo p0‘ 
|f Oirn ■ soble ll5 chustecz­ki Ku nie mówiąc”

i dyskutowano
„____ ____ -■> zapachu,

emanującego z osoby O. Pio. nie 
przez wszystkich i nie jednakowo 
odczuwanego. Jest faktem, ze od­
czuwały go tysiące osób, rowmez 
nic wierzących, które z nagła w 
sposób ń i e wy 11 urn a c żalny 
ściele, w domu, w pałacu, 
telu w odległości s-,..- 
trów. zwłaszcza w trudnych, 
bezpiecznych chu ‘lach —. 
specyficzny zapach, jakby fiolkow, 
bzu lub lilii.

przygodnych gości. W pewnej chwi-. 
li Ó. Pio zwrócił się do Cosimo Ja- 
da.nzaz Pietrelciny, z prośbą, by 
ten, wziąwszy klucz od jego celi 
przyniósł mu chusteczkę do nosa. 
Po kilku minutach Cosimo wrócił, 
niosąc chusteczkę. O. Pio, biorąc 

■ ją z jego rąk spojrzał na nięgo_ i 
rżelkł żartobliwie. ,,A teraz wróć 
jeszcze raz do mojej celi i połóż 
na swoje miejsce to, co stamtąd 
wziąłeś do kieszeni”.

Cosimo, czerwony jak. burak ze 
wstydu, bez słowa odwrócił się i 
wśród zdumienia i uśmiechów 

- reszty towarzystwa, pomaszerował, 
znowu do Celi, by . odnieść wyjętą 
z szuflady komódki szmatkę, spla­
mioną krwią ze stygmatów O. Pio, 

'którą zabrał niczym relikwię.
OJCZE PIO, POMÓŻ NAM!

We-wrześniu 1955 r. około pięć­
dziesięciu osób -z parafii Matki Bo­
żej Łaskawej z San Giovanni Ro­
tondo udało się z pielgrzymką na 
Sycvlię do sanktuarium Matki Bo­
żej Plączącej w Syrakuzach. 
Wśród pielgrzymów byli i_ojcowie 

■ kapucyni z klasztoru O. Pio. któ­
rzy przed odjazdem poprosili go o 
błogosławieństwo i modlitwę. 
„Jedzcie spokojnie, będę z wami 
rzeki im na pożegnanie. .

Podróż przebiegała spokojn.e a 
do chwili, gdy ąjłt0lb,us,?J'jeCme.lo. 
drogę pośród poi .pełnych 
nów. Spragnieni i głodni > 
mi łakomie rzueilr się na nie, obj 
dając się do syta. Juz po kilku 
godzinach cala grupa 
pięć na dolegliwości “'.^'^ka- 
częste przymusowe .postoje autoka_ 
ru spowodowały 

■-zajutrz wszyscy śmiali się ze swe

go łakomstwa i jego skutków, 
rt-tois raucił zdanie: 
i sam O. F’
wczorajsze sceny. Opowiemy 
o tym po powrocie”.

Pomodliwszy się u stó.p syrafcu- 
zanskiej Madonny, grupa pielgrzy­
mów wracała do domu, kiedy 
przed Palermo kierowcą nagle za­
hamował. Na krętej, wąskiej szo­
sie leżały zwalone drzewa. W au­
tokarze podniosły się wołania: „Oj­
cze Pio, pomóż nam!”

W tej samej chwili wśzyscyi po­
czuli mocny przyjemny zapach. 
Jeden z 'kapucynów, sądząc, że to 
któraś z dziewcząt póperf urnę wała 
się, zawołał zgorszony: „Któż tp 
w takiej chwili oblewa się perfu­
mami!”

Kobiety odrzekły zgodnym chó­
rem: „Ależ Ojcze Rafaelu, my u- 
mieramy ze strachu, żadnej z nas 
nie przyszła nawet do głowy myśl 
o perfumach”.

. wyrozumiały 
& ęh0C capienia ludzkie, 

"najmniejszej obrazy 
n0hJoćby nieswiado- 

o"e!'i,0niyślnie- N1“
i nie były
o ";sta iadnym aspektem 
",a,'e coodziewaną chęcią 
lny111- Jdośćuczyniema . 
»cg0 ?„ w przypadku jed- 
italo sjć synów O. Pio, 
duSv' ż«iia-pa ci-ęikSm 
n^°d?j «/o.la się w k&y- 

!■ znaJpd°Mąż, bogaty .prze- 
i stan-. „kaiacy w jednym 
iec nSu nadesłał na rę- 

teiegram z prośbą 
u O. Pio oraz 

^£nni c jeśli uzyska dla 
‘“"^zdrowienia, ofiaruje 
Brnę na szpital Dom

:el" S?nma O. Alberto — 
■WSm go o tym drama- 

‘3Zdarzeniu, a on wzru- 
1 i lez losem młodej ko- 
; Upewnił mnie, że będzie 

iej intencji. Kiedy 
hodzdem. zapytał, kim ona 
,h ° ’ r.i akurat w ręku 

—żeczytalem mu go. 
ąe, że mąż oferuje 
jeśli dokona się cud 

, wyprostował się i 
? «iosem zawołał do 

sobie!”. „Ależ, Oj-.
■<łU . _  co mam,VIA^****--

». A O. Pio na to:

POŁÓŻ TO, CO WZIĄŁEŚ -

. Czas po nieszporach był jedną' z 
nielicznych okazji, kiedy 'o. Pio 
wychodził do przyklasztornego o- 
grodu, by odetchnąć świeżym po­
wietrzem.

Tego dnia,
O. Alberto. było 
lekarzy 
pieniu,

pzyrnal^^
i przeć

słysząc,^ że^ ma^ 

unię, 
ienia.
iionyni

■wykrztusiłem 
pd/ieć?’ - “ “• 
re stawiać Bogu warunki; 
upować laskę za pieniądze! 
iem nie ma paktowania! A 
ńsz. że błogosławię chorą 
P tutaj twarz O. Pio 
,-la się pod wpływem jakie- 
elkicgo, wewnętrznego eier- 

„żs będę się modlił o 
nie jej duszy .
Telepatyczny sen
iej nocy w 195ó r. O. Aloer- 
yśnił się dziwny sen. Wy- 
■ mu się, że jest w celi O. 
pry stał obok łóżka. Nagle, 
jając na stojącą na stolicz- 
ipę, dostrzegł leżącą na aba- 
' chusteczkę, całą zaplamio- 
vią. Kiedy wyciągnął rękę. 
. wziąć, obudził się. Rano 
liał o śnie, tym bardziej że 
erro z Savony usilnie prosił 
latwienie spotkania z O. Pio,
i pomocy i 
ląć.

ii się do O. 
jedstawiając 
..Ojcze, ten
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Cezary B. otworzył drzwi od stro­
ny kierowcy i wspólnie z Piotrem 
D. wypchnął nieprzytomnego męż­
czyznę na jezdnię. Potem Cezary B. 
zajął miejsce za kierownicą i ruszył , 
przed siebie. Nie zdołali jednak od­
jechać daleko. Mniej więcej po ki­
lometrze Cezary B. stracił pano­
wanie nad pojazdem i ’ uderzył w 
przydrożny słup betonowy.

Żadnemu z nich nic się nie sta­
ło. Wysiedli z taksówki jąk mogli- 
najszybciej i ruszyli biegiem — by­
le dalej od miejsca wypadku.

Mniej więcej po godzinie, gdy 
wysiadali właśnie z autobusu, któ­
ry przywiózł ich do miasta, z któ­
rego wyruszyli, zostali zatrzymani 
przez funkcjonariuszy 'MO.

lepiej z?bi 
najspokojni 
dziesiątych roku _
raturze rc mowę;

PANIE DOKTORZE, ONUAKló OPÓŹNIONA r 
NA JUZ PIĘĆ LAT ! JESZCZE NIE UNIE KRAbĆH

właśnie w 
wsi, kiedy

pewno popraw i ło- 
i zaoszczędziło żarn te-

ują liczby

i podzielono się rolami. W każdym 
razie to właśnie w tym barze na­
rodził się pomysł wyjazdu do od­
dalonej o kilkanaście kilometrów 
wsi U.

Prosto z baru poszli, ą był już 
w-ieczór, na postój taksówek. Do­
gadali się z taksówkarzem, że za­
płacą za kurs czterdzieści tysięcy. 
Nie mieli przy sobie tyle pienię­
dzy, więc najpierw podjechali tak­
sówką do mieszkania Piotra D. 
Później, gdy Piotr D. dopłacił do 
umówionej sumy, pojechali do U. 
Obok kierowcy siedział fundator — 
Piotr D. Na tylnym siedzeniu, za

samym środku •tygocTffłtt, czyli ai,J 
tzn. szewski poniedziałek, atu 
przcdwcekcndowy piątek, co ozna­
cza, że żadnej „normalnej” okazji 
do popicia nic było. Tyle, że dla 
25-Ictniego Piotra D. i 28-lctniego 
Macieja A. akurat nie miało żad­
nego znaczenia czy jest to dzień 
taki lub inny, albowiem praktycz­
nie od zawsze dysponowali nad­
miarem czasu, jako że nigdzie nie 
pracowali.

A więc w ten zwykły dzień, 
przed południem, do mieszkań i-a 
Piotra D. zapukał Maciej A., któ­
remu towarzyszył 23-letni Cezary 
B. Ten ostatni, jako jedyny z trój­
ki, był obarczony rodziną i legi­
tymował się stałym zatrudnieniem.

Jak już się tak zeszli, to wia­
domo — nie o puste gadanie prze­
cież chodziło. Na dobry początek 
wypili to, co w domu było — po 
pół litra piwa na głowę. Potem od­
czekali jeszcze troszkę — aż zacz- 
nie się ..czas ustawowy”, czyli wy- 
bije godzina 13 i ruszyli „w mias­
to”. W najbliższym sklepie mono­
polowym Cezary B. kupił dwie 
póliitrówki czystej. Nie zawracali 
sobie głowy powrotem do domu 
i myśleniem o bodaj skrawku za­
grychy. Pogoda była niezła, a „na 
powietrzu najlepiej smakuje” —

A tego wiaśni 
^o, 2e Cezary b a 

ką potrafił jeżtó tyl 
Cezary B, nie p. 

tycznie do 
wyjściu z “'Ml
tyle alkoholu, i, ,dl to J 
przytomność. zaP«loj« '

rni , palmę pierwszeństwa 
v/a. o z y ć G ł cg ów.

«a PewnoT i ^ler

zanotowano 
. - .—- ...śzym kwar-
| tale tego roi.u już loco. Przekła- 
J aając to na statystykę- czynów 
; stwierdzonych było icli w ciągu 
! czterech miesięcy br. aii 610, z tego 

494 to czyny przeciwko mieniu. W 
tym samym czasie ubiegłego roku

okrzyknięcie 
rećh -kółek ’

• strzeżonych
by sytuację _____
resowanym spor~o“ktopo1ów. '

W tym rókii jak iż. <b.vło na szczeci t A? - - ory nie 
■ neSo zabójstwa e) Gt«>gowie ża-d- 
cztery przwidi .£,t'^,erdz°no za to 
la oraz dwa nrn uszk<>d«nia cia- 
rcku nie beto poza,'ł <w ubiegłem 

0 byto am jednego). ■

Bpzesta-chany w charakterze (po­
dejrzanego Piotr D. powiedział, że 
owszem, tamci dwaj to jego kole­
dzy, z którymi przez cały .dzień pił 
raz -piwo, raz wódkę, w różnych 
miejscach. Potem rzeczywiście po­
stanowili pojechać dp tej wsi. No' 
i pojechali... A jeszcze później -to 
już .był całkiem zaskoczony, .gdy zo­
baczył, że Maciej A. dusi tego tak­
sówkarza. Nie, nie próbował na­
padniętego bronić, taki był zasko-' 
caony... Zaprzecza też, aby umawia­
li się wcześniej na skok.

Nieco inną wersję opowiada Ma­
ciej A. Stwierdził on. że w barze 
obgada.li, aby pojeździć sobie sa­
mochodem, a więc wziąć taksówkę, 
wyjechać za miasto, a potem obez­
władnić taksówkarza. Zgodnie 2 u- 
staleniami, jakie zapadły przy ba­
rowym stoliku właśnie on, Maciej 
A. _miał peddusić taksówkarza a 
.polem wyrzucić go z samochodu. 
Zrobił więc tak, jak postanowili...

wego -zarcb^tynoZ'^017"7 >*‘- 
sprzęt wideo, tefeSL ajS^ci*j 
atrakcyjne artykuły =’ ™‘eze ‘ 
Łakomym lupem są WC2e- 
roby importowane ’ -zUkie wy.

Jak do tej..pory m-kł ..
Sprawców, kradzieży nie ti,.UJ<!'lych 
s;ę jeszcze, że sir-to/t ’1 Znaczył 
był głodny. -To rac-^ł P° J;ud'zs. bo 
ab.y żyć bar-ł> ,pc‘c lo tego, 
oskiej i beż

na suma-rum wpłyną 3 
poczucia .zagrożc^a^

Na pewno br< 
pewnością siebie 8 .
potą, można |
kradzież na ,Lp^p. 0^*3 
przeładunkowej t--” j 
panów, w 
manewrowy zei^c— | 

‘ ------mali się do wagoi
1 stworzenie parkingów • alkohol. Skradziono 

■ tości około 4 
swoim łupem 
-scu pracy. W biab 
t Alb0 .tel’n« 
trum ^miasta. i<w 
ki.tóe. "i^pr/ecli^ 
wie. ze tęay p*- y 
podążających 0 
czy do' sklepb".,(.zV 
siedemnastej m<;' c|i 
zo-wał IJ-letniŁ?. 
.pobiciem i “2 '-gd 
tvs. złotych, tw ■ 
chwałego nź>pad , 
wali, spokojnie 

To tylko .<■"’» P!
któiwc.h liczba

W tym caiym ' '
ciciel taksówki miałSRl 
wale szczęście, bow;'^J 
lej opresji nie tylko M 
i zdrowiem. Jedynie Z. M 
szkodzony. jest na ty’. 
chyba nieprędko 
postoju. Olbrzymy Z 
sów-karza potwierdza 
biegłego z zakresu 
dowej. z której jednoj^i 
mka, ze każdy nacisk nT3 
dechowe może być g^i 
cia, a duszenie pęUą 
utworzoną z paska i d ,?l 
nie napadniętego do mją™ 
lomności, spowodowało 
go na bezpośrednie r? 
czeństwo utraty życia. Ta : 
jest jednocześnie poparća* 
kuratorskiej tezy, iż paróJ 
sek, przy pomocy którego^ 
taksówkarza stał się w 
menele przedmiotem o 
niebezpiecznego narzędzia, ii 
mówiąc językiem potoczayi- 
ostrza kwalifikację prawju 
stępstwa i w kodeksie karajil 
grożone jest wyższą karą.. 1

☆
Prawdę mówiąc, minio a,i 

dziej obiektywnego spojsł 
trudno uwierzyć w opwijl 
przez trójkę napastników nś 
o zwykłej chęci „pojeióieś 
bie”. Drastyczne działanie łi

. taksówkarza, zakończone wja 
niem nieprzytomnego cdow 
jezdnię, próba błyskam®! 
cieczki zrabowanym samo® 
precyzyjnie rozpisany na 
świadeża o gruntownie 
nej akcji rabunkowej-

* ; M
A swoją drogą 

karza staje się coraz l»r®« 
bezpieczny, nie tylko «e 
szym województwie. ' 
gresji i rosnącej brzcstęP 
motny człowiek w bW 
le samochodu staje j1! - 
kąskiem. Na ZachodIie 
zjawisko o wiele wen 
nie właśnie dlatego . 
só\Vkarze odgrodzeni 
żerów grubą taflą -- 
cennego? — s7k,a- 1 ,u' 
stety — nadszedł « 
pomyśleć o tym i „r;;ż 
sprzeczny koszt taki. 
wzięcia dalby 111 
•wielkie efekty—

do sięgnięcia po ctjdze. Zaborowi 
mienia niestety sprzyja ludzka 

.nm-wnosc. Nawet najlepsze zamki 
czy zabezpmczone specjalnie drzwi 
pokazywane w programie „997” nie 
pomogą, jeśli właściciel mieszkania 
rt^u,toPe-"’n'Ienia Si<? kt0 st°i '43 
oo ust"11' otwiera natychmiast 
Urzvtl-5‘Zei’1U ■ d/-wonka. Również C'K I .✓ V >' -..to-. ■ .sgę posiadaczy czte-

brodze do zo^f?0^ .mit^ja 
chęć młodych lud, i nie-
Że instytucji i toa’ u’°Pra«J- w tej- 
regów już t..‘ ^-hoazenie z ąze- 
Pewno nie wXjatl’Uid"iony<:h- na 
sytuacją. D0P|.\ Ją 'torzystnie na 
•"^rascbl^-^J^ba.. doliczyć

.mniti

stwierdzono
tym 196 kradzieże m? ’pStW w 
stwowego. i prywatnego ‘a J PaA' 

Na-Jczęsciej okradane sa niww

wózki,

rozsiedli się więc w pobliskich o- 
gródkach działkowych. Ale i ten 
litr na trzechrnkazal się wręcz zni­
komą ilością. Obrali więc kieru- 
nek na najbliższy i najtańszy bar, 
• Najprawdopodobniej właśnie w 
tym barze, nad kuflami piwa, uło­
żono plan późniejszego działania 
To najpewniej tutaj określono cel

kierowcą - Maciej A., a ob-k nie­
go — Cezary B.

Taksówka wjechała 
pierwsze zabudowania 
Maciej A. parcianym paskiem, do 
te i pory podtrzymującym mu spod­
nie, zaczął dustó taksówkarza, fctff- 
ry próbując się bronić jedną ręką, 
drugą nacisnął klakson. Wtedy, 
któryś z trzech napastników ude- 
rzył go pięścią w skroń, a był to 
cios'na tyle skuteczny, że. taksów­
karz straci! przytomność i wypuś­
cił z rąk kierownicę, którą natych­
miast uchwycił Ftfołr D...

Zatrzymali samochód. Wysiedli.

zrasta hczba kradzieży, wla- 
napadów. Nasze wojewódz- 
d Lat utrzymuje się w czo- 

Now-um jest takt, że obok

ANNA BORSKA

0i
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Fedoroy^ęz,

zdobyła

438 VP

20

2«a
VP

20
20

Single ton Lubin 
Metalowiec Jawor

254
238
214
2»10

W . meczu

ma się co 
reprezen-

dwóch sędziów z 
--------1 kosztuje

w II lidze 
Zagłębia Lubin 
Tarnów 35:26 i

nosili 
cje. I 
klucz 
Warto 
wielu 
swoją 
lat.

z Pogonią 29:34 i 25:: 
zdegradowani do II ligi.

Występując; 
rze ręczni 
ciężyli Unię

zaczęli odnos-ić wielkie

20 LAT #/CUPRUM/#

nie na-

Pom im o sobotniej porażki, dru­
żyna Stanisława Świerka utrzy­
mała trzecią pozycję, jednak po 
remisach Lecha i GKS-u dzdelą 
ją od prowadzącej 
punkty. A le szansa 

. wski ty tuł ciągle 
Najbliższe mecze 
wygrać. Czy „miedziaków

Zakończyły się rozgrywki 
kręgowej Brydża Sportowego 
jewództwie legnickim. "" 
ligi okręgowej i awa 
kroregionu ’ -i,~
drużyna ..J 
Pacholczyk,

znaczącą postacią
Franciszek Ha-

n a rodowej Wiktora Stasiuka.
Widać, iż z selekcją " 

nie jest najlepiej i nie 
dziwić, że później nasi 
tanc-i obrywają baty.

Nasz piłkarski kalejdoskop za­
kończymy informacją o meczu 
siparringowym rozegranym <w u- 
biegłą środę w Lubinie pomiędzy 
kadrą narodową juniorów do lat 
16 a ich kolegami l lubińskiego 
Zagłębia.

Kadrowicze, przygotowujący się 
w stolicy polskiej miedzi do wy­
stępów na Mistrzostwach Europy 
w NRD, ulegli wyraźnie młodym 
lubiniakom prowadzonym przez 
Mariana Putyrę 1:3. Bramki dla 
Zagłębia uzyskali Jarbslaw Poko­
ra — dwie (jedną z nich zdobył 
po wymanewrowaniu całej ‘obro­
ny i bramkarza) i Mariusz Urba­
niak. Ta dwójka oraz Janusz Naj- 
tek (także z Zagłębia), należeli do 
najlepszych piłkarzy na boisku i 
aż dziw bierze, iż tej klasy za-

L‘.ri _ 
W WQ- 

, .V. mistrza 
do ligi Ma- 

bolnośląskiego zdobyła 
;■* Jawor w składzie: K.

Niewątpliwie 
„Cuprum” jest 
wrysz, który jest i trenerem sekcji 
piłki ręcznej, i działaczem klubo­
wym, i gospodarzem. można po­
wiedzieć wszystkim. Z tą sekcją 
zwią-zani są -również Julian Kirasiń-

dwójki dwa 
na mostrzo- 

jes-zcze jest, 
trzeba jednak 

___ __  „ ' ' ' i” w ak­
tualnej formie na to stać? Prze­
konamy się o tym już w środę 
(god-z. 17), kiedy to spotkają się 
na GOS-ie ze Śląskiem Wrocław, 
który wygrał ostatnio z warszaw­
ską Legią (relację z wczorajszego 
spotkania zamieścimy w następnym 
numerze).

Nie udała się eskapada piłka- 
r*y Zagłębia do Łodzi, gdzie zmic- 
rzyłi się z miejscowym ŁKS-em —, 
rewelacją rundy rewanżowej. Rów­
nież lubinianic nie sprostali ry- 
eerzom wiosny, przegrywając z 

c^ociaż ci ostatni wy- 
Ja t * sweł>° asa atutowego 
ięb a Zio,>era’ którego zmogły

I ligi tenisa stołowe­
go kobiet Zagłębie Lubin zremi­
sowało z AZS Politechnika 9:9 
i przegrało z Wandą Kraków 6:10. 

Natomiast pingpo-ngiści Zagłębia 
pokonaili Victorię Wałbrzych 10:5. 

A.M.

Drugie miejsce i 
strza ligi okręgowej 
. .1 ni pas” Sie r os-zo wice 
Drozd. M. Koralewic-z

; a'^ehastka z Lubina przez ca- 
miała lekką przewagę, ale 

w r. »Ta.®a ie-> udokumentować 
la Irit bramki, mimo' iż mia- 
okazj' 3 sPos<’t>nych ku temu

strza ligi okręgowej zdobyła s< 
Chrobrego Głogów w składzie 
Czeezko. P. Ofman. K. Chruszcz

obozów. Kupuje sprzęt. Od 
do czasu wspomaga ..Cu- 

prum” KGIIM. Ale to wszystko nie 
starcza. W bieżącym roku'sytuacja 

■ finansowa jeszcze bardziej sic po­
gorszyła. Mimo iż siatkarki i pil- 
karki ręczne weszły - do II ligi, 
nie będą mogły występować w 
tych klasach, bo klubu na to nie 
stać. Nie ma możliwości pokrycia 
kosztów przejazdów na dalekie od­
ległości. a pnzecieź II liga łączy 
się z takimi wyjazdami.

Klub ledwie zipie, a tu ostatnio 
podrożały nawet koszty sędziow­
skie. Przyjazd dwóch sędziów z 
Wrocławia, do Lubina kosztuje 
..Cuprum” 100 tys. złotych. Choć 
właściciel hali . sportowej — 
..Lubin” nie bierze od klubu 
złotówki za wynajęcie sali do 
zegrania meczu, to jednak tr: 
z kasy klubowej wyłożyć' 50 lys. 
zl dla obsługi.

Mimo jubileuszowego nastroju 
nie można więc się oderwać od 
prozy życia. Może ktoś się jednak 
znajdzie, kto by chciał wesprzeć 
lubińskiego jubilata.

nekdakn^awalą £iq’ iż P°jedy- 
rożstr™. fy się wynikiem nie- 
wadziii g"‘ętZm’ .!odzianie wypro- 
bramt,- * min. spod własnej 
fański1 szy.1>K:l kontrę, którą Ste- 
tranernuzW1TeńczyI Sol<™,' robiąc 
■^snan;.,1 Leszkowi Jezierskiemu 
St^te t - .Pożeni urodzinowy, 
na knn.y bramki trzeba zapisać 
fińskich r,za.równ0 Ba><i, jak i lu­

ty r.i , ,‘msorów.
nwSlo ^?iei n?'inucie spotkania 
den z n= wyrównanie, lecz ża- 
’kieroWa/PasłjM,ków n*e potrafił 
Przedpoi„ wałęsającej się na 
^jŁtki, e’kaes'iaków piłki- do

j..u'nv klul'. Nic ma wła— szo kmv: -■ ,
T*h 'obieÓ0"’ sportowych,- jed- ka O11«iś lyżwiar-

’“5' Juióby pokoiku na sekretariat . która i.afc/ Elllana Morawiec.
kolejni włodarze Lubina brała udzła? ’>16!'wsza lubinianka 

I"’.101 , aii pomoc).' żaden działacz " ol>m—
•b*e®y t na etacie, nic ma nawet 
nie je.s nikt z możnych nic 
ja01*; ’ie do pracy w pełni spo-

2a to do tegro klubu gar- 
jeesnce młodzież, której szkoleniem 
»’e kowaniem zajmuje się grono 
i ,,5'c .„i, trenerów i szkoleniow- 
,dd»n> c

też ten klub 11 a swoim kon- 
. „,;„ie sukcesów sportowych, li- 

C1Crvch siC nie l-'’lk0 w ska,'i Lu- 
. !<-7v województwa legnickiego;

b^a- na arenie krajowej. W oce- 
• 'centralnych władz sportowych

?’e, (0 jeden z najlepszych klu- 
K w Polsce. A jednak pozosta- 
• ™n»Ie w cieniu, wielkiego po- 
«ntaU lubińskiego - MKS „Za­
głębie".

Tym klubem jest Międzyszkolny 
klub Sportowy „Cuprum". Po- 
w9tal on w I9i>9 r.. kiedy Lubin 
_ dzięki inwestycjom miedzio­
wym — rozwijał się-szybko, ale 
nierównomiernie. Do nowych blo­
ków wprowadzali się pracownicy 
nrzemysłu miedziowego wraz ze 
,wymi’ rodzinami. Do notfA-ch wa­
runków najtrudniej było przystoso­
wać się młodzieży, która po szko­
le nie miała w zasadzie co z so­
bą zrobić. Gtupa działaczy, na cze­
le Z Franciszkiem Hawryszem, po­
stanowiła związać tę młodzież ze 
sportem. Ten klub zrodził się więc 
z autentycznej potrzeby społecznej 
i może dlatego — pomimo trud­
ności — jest ciągle tak żywotny 
i .potrzebny ’ lubińskiej młodzieży.

Najpierw działały w „Cuprum” 
dwie sekcje: siatkówki i piłki 
ręcznej dziewcząt: W. 1972 r. zało­
żono sekcję łyżwiarstwa szybkiego, 
zaś w 1983 r. — lekkoatletyczną. 
Każda z nich ma się czym pochwa- 

. lić: mistrzowskimi tytułami w róż­
nych klasach rozgrywkowych, me­
dalami o różnym kolorze na Ogól­
nopolskich Spartakiadach Mło­
dzieży. W ciągu 20 lat zdobyto ich 
tak wiele, że tylko wymienienie 
najcenniejszych trofeów zajęłoby 
nam zbyt wiele miejsca.

Ale warto odnotować, iż w tym 
okresie „Cuprum" wychowało 
wielu znanych sportowców, osiąga­
jących najwyższy poziom. To wla- 

-ę-uprum” stawiała pier w -

Im bliżej końca rozgrywek dru- 
goligowych, tym lepiej spisuje się 
legnicka Miedź. W - sobotę legni- 
czanie grali na wyjeździć z Jel­
czem, Wygrywając 3:0. Łupem 
bramkowym podzielili się Walew­
ski (z karnego), Dylus i Bazauk. 
Dzięki trzem zdobytym punktom 
Miedź awansowała na 14 maej- 
s-e i wszystko wskazuje na to, >z 
opuściła na stale strefę spadkową.

Futfioliśeó Chrobrego Głogów 
gościli u siebie Górnika Pszów, 
z którym wygrab 2:1. ____________  _
łów, ^SjągśX?^a'ę !a:

Jan Kucht* An- oTze , Rusrccki j Andrzej Matu- 

z dorobkiem sekcji siatkówki łą­
czą się przede wszystkim dwa 
naz\Ms.ka: Czesława Michalskiego 
k'rary Jest trenerem od 20 lal i 
Anorzeia Kruga. który od 1979 r. 
prowadzj pracę szkoleniową w 
Szkole Podstawowej nr 8. Z siat- 
Karkam.i pracowali również- Te­
resa Asejczyk. Tadeusz Fąk Wie- 
n^V jJU1^C,ki- B°Sdan Humiennv, 
lemyk Galas. Zręby sekcji lyż-

sz,ybkieg0 tworzy! Adam 
Każmierczyk, pod którego wodzą 
lyzwiii.rzp j lyżwiarkd z Lubina 
szyoko zaczęli odnosić wielkie suk-

piłka- 
zwy- 
31:28.

wej w 1984 r" olłmPiadzie zijno-

<łzo wiele ba<r~
Anna Ungner w^t°rn'Stek' MJn- 
wiele lat w 1 ’ ra5 Slępująca Przez

-Hawry- Raniak bleH.1r<1'Zy?-a'!10W£,kn-SKZe-

1 JOK Jawor
2. impas Sieroszowice
3. Chrobry Głogów
4. Piast Legnica
5. Kolejarz Legnica
<>. Górnik Złotoryja
7. Choinowianka Chojnów 20
J TKKF Błyskawica Głegow

20
20

' 20
20

ANDRZEJ MARAN
cesy. Teraz ich szkolenie-m zajmu­
ją się Marian Węgrzynowski. Wie­
sław Pazdyka. Małgorzata Kacz­
marek, Stanisław Tursa. Waldemar 
Królewicz i’ Dariusz Kasprzyk.

Wśród założycieli sekcji Lekkiej 
atletyki byli Bogdan Dąbrowski i 
Bogdan Grywacźewski, którzy jed­
nocześnie prowadzili szkolenie mło­
dzieży. Później nieco do kadry 
szkoleniowej dołączyli także Lech 
Dłubała i Zbigniew Sadzikowski.

Zakończyły się rozgrywki I 11- 
g,i piłki ręcznej mężczyzn. Mi­
strzem grupy ,,B” została Miedź 
Legnica, która przegrała ostatnie 
pojedynki ze Stilonem w Gorzo­
wie 29:30 i 32:40. Legnicźanie a- 
warbsowali do grupy „A”.

Sziczypiorniści Chrobrego Gl^"

do AZS-ów trafia',li lekkoatleci 
łyżwiarze i siatkarki wywod-zący 
się z MKS „Cuiprum”.
. Osiągnięty dorobek klub ten mo­
że zawdzięczać tylko sobie. Nikt na 
mego nigdy nie pracował, klub ten 
nigdy mkogp nie ściągał, nie kape- 

Towah To z „Cuprum” inne kluby 
podbierały wybijających się spor­
towców. Tu pracowano więc nie 
tylko dla siebie, ale i dla innych. 
Z najwyższym uznaniem trzeba 
więc odnieść się do pracy szkole- 
niowców związanych z „Cuprum”.

W ty-m klubie nigdy nie czeka­
ły na nich wielkie pieniądze.'było 
za to - sporo roboty. MKS ma w 
swojej kadrze sporo znakomitych 
szkoleniowców. Pracę tu rozpoczy­
nali jako instruktorzy. obecnie 
wielu z nich jest trenerami klasy 
pierwszej. Szkoląc /Z innych, pod- 

zarazem własne kwal-ifika- 
być może właśnie tu leży 

do osiągniętych sukcesów, 
zwrócić uwagę i na to, źe 
szkoleniowców prowadzi 

tym klubie ’od 20

MKS „Cuprum”. choć w ciągu 
manionego dwudziestolecia nigdy 
nie było rozpieszczane j zdążyło 
s:ę uodpornić na trudności, wcho­
dzi w nowe dziesięciolecie swego 
istnienia n:e tylko z nadziejami, 
ale i obawami.

Działalność klubu fi 
Ssłcolny-Związek Sportowy 
nicy, który do potentatów 
leży. Pokrywa, koszty nrz 

' diet.
czasu

Fot. L. Skrzypek
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wobec lefo od
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bronić gomuł- 
ceno-

że do postponowania Bieruta rwało 
się wtóiu, Gomułka yvyl’an™o'^^Lśn^ 
rezygnując z 
Ja, podobnie, 
strzelania, ąje 
litem -tykać.

■taniej popularności, 
odżegnałem się od 
Gomułki nie pozwo-

dwóeh falach strajkowych taacąc 
nr?v tym częściowo twarz. Skora 
Łm okazale się, że .społeczeń­
stwo w żaden sposób me 
luje lak drastycznej 
piej by*<» usiąpic szybko i <łobr 
wolnie niż pod pistoletem słrajkn- 

"L.Już parni mówiłem. że z pu­
stymi magazynami było to nie­
możliwe. . .. „ .
• W powszechnej opw»n Ułana- 

ka -/.osławił pełne banki, mówiono 
o 100 min dolarów.

_  Te sto milionów wydane zo­
stało natychmiast na import żyw­
ności. Doprawdy, niech pan wierzy, 
że odziedziczyliśmy puste maga­
zyny...• Ale rozmowy ze społeczeń­
stwem wyjaśniającej sytuację fi­
nansową państwa Pan nie odbywał 
i w tym kryło się zarzewie póź­
niejszej klęski. Paternalizm obok 
braku demokracji był najsłabszą 
stroną realnego socjalizmu.

— W tamtej konkretnej sytuacji 
nie mogłem powiedzieć, że nie mo­
żemy powrócić do dawnych cen, bo 
nie mamy rezerw państwowych. 
Przecież to mogłoby fatalnie zawa­
żyć na międzynarodowej pozycji 
Polski. Wołałem więc .przejść przez 
czyściec owych spotkań, trudnych 

• Załogi stoczni Wybrzeża 
Gdańskiego w iedziały już « zakoń­
czeniu strajku w Szczecinie?

— Oozvwiście. Lącznosc te dwa 
miasta miały znakomitą. Tutaj 
również rozmowa trwała wiele go­
dzin i miała mnóstwo dramatycz­
nych momentów. Tam na miejscu 
zrozumiałem cały bezsens postawy 
Gomułki w trakcie dni grudnio­
wych. Strajkujący byli ludźmi, 
którzy, jak to daiś pamiętam, byh 
otwarci na wszelkie rzeczowe ar- 
gumenty. skłonni do poświęceń, 
nie chcieli -tylko być traktowani 
nonszalancjo, bez. cienia partnci - 
stwa. Zapewniali. że gdyby ktoś w 
tamtych dniach do nich przyszedł, 
aby prowadzić szczerą rozmowę, 
ustąpiliby przed racjami, za nić 
•natomiast nic ehciel-i ustąpić przed 
policyjnymi lufami. Wszelkie wy­
powiedzi o rzekomej kontrrewolu­
cji podnoszącej tam -głowę były 
nie tylko wyssane z palca, były 
wręcz głupie i zbrodnicze. Zbrod­
nicze. bo godziły wówczas w poi- 
ską racją stanu. Nie można zapo­
minać, że Grudzień miał miejsce 
zaledwie dwa lata po inwazji na 
Czechosłowację i tak zwana dok­
tryna Breżniewa zdawała się być 
nową formulą prawną rządzącą 
naszą częścią kontynentu. A swo­
ją drogą, czy zwróci! pan uwagę 
na to swoiste schadenfreude pra­
sy zachodniej, gdy z uporem god­
nym lepszej sprawy pisała o owej 
doktrynie, analizowała jej prze­
różne aspekty prawne. W gruncie 
rzeczy to prasa zachodnia, a w ślad 
za nią różni, w tym i poważni, po­
litycy wywalczyli tej zbrodniczej w 
gruncie rzeczy doktrynie, będącej 
listkiem figowym dla socjalistycz­
nego neokolonializmu drugiej po­
łowy XX wieku, prawne podsta­
wy. Tak więc, podkreślam, to z ca­
łą ostrością, mam pełne podstawy 
mniemać, że co najmniej w -poło­
wie prasa zachodnia . i nie naj­
mądrzejsi politycy wywalczyła te­
mu bezprawiu poz-ory prawa. Myś­
my jedmdr mustali żyć w -takim 
świecie, jakj zastaliśmy Wszystkie 
próby zmian m-usiały być stopnio­
we i przemyślane...

O To tam spytał Pan: „Czy po­
możecie”...

— Tak postawiłem Jo pytanie, 
które przez załogę zostało" pod­
chwycone i pozwoliło Polsce na do­
konanie w tamtej dekadzie znaczą­
cego kroku w kierunku nowoczes­
ności. Dziś pan Geremek w Sejmie 
dworuje sobie z owego pytania. Nie 
dostrzega, bądź -udaje, że bez owe­
go ■>pomożecie” nie byłoby go na 
■tej trybunie.

0 To szalony skrót myślowy.
— Dla historyka wykształconego 

w szkole marksistowskiej będzie to 
z pewnością zrozumiale.

0 Pańskie .negocjacje w stocz­
niach nie zakończyły strajków?

— Raczej przerwały je na pe­
wien czas. Miesiąc później przy­
szła bowiem -trzecia fala protestów 
tym razem stanęła Łódź. Strajki 
łódzkie były bardzo trudne, bo­
wiem lam strajkowały załogi ko­
biece A rozmowa z rozżalonymi 
prządkami nie należy do łatwych 
Wtedy do Łodzi pojechali, Jak pa­
miętam. Piotr Jaroszewicz, Jan 
Szydlak i Józef Tejchma.

® Ale tam jeszcze nie doszło do 
odwołania cen?

— Wówczas ciągle nie mieliśmy 
w garści owych stu -milionów -do­
larów. Mówił mi Janek Szydlak, 
że korciło go, a-by powiedzieć straj­
kującym wlókniarkom. że nowe-ce­
ny będą anulowane. I tak to już 
jest w polityce, że przez kilka dni 
musiał Janek w dramatycznych’ 
wręcz sytuacjach ’ 
ikowskich jeszcze decyzji 
wych, aby w kilka dni później stra­
cić w oczach swych rozmówczyń 
twarz, gdy okazało się, że nńoźna 
było jednak te ceny anulować.

© Ale czy nic był to pierwszy 
błąd ekipy, że zdecydowaliście się 
zmienić ceny dopiero po kolejnych

® Ohculem jeszcze nanizuj J 
sprawy Pańskiego wyl,™ ■ 
pierwszego sekretarza. Czytałeś,* 
którejś gazet zachodnia ■ 
członkiem gomutkowskioj, jtśnZ 
kierownictwa partii, omaiń^nJ 
z Rosjannhij dokonanie auatu 
stanowisku pierwszego, był 
T e jchma.

— Słyszałem tę wersję, ą. 
potwierdzoną,przez niego ssaąi 
że wtedy, gdy toczył roawę I 
Gomułką w sprawie jego pójjsj. 
do szpitala, miał również nieć tao! 
takt z Moskwą. Sprawa do di tal 
jest wyjaśniona. Wiadoaw, ie W 
muHca, myśląc w dalekiej pasji- 
tywie o swym odejściu, si/fcć 
na swoje .miejsce dwóch kii« 4 
Kociołka i Tejchme, Wjrteni te 
dzy nimi -miał dokonać * 
w-iednim czasie. Jak wiaóais,* 
grudniowym plenum wstała 
nona przez Kliszkę i Lagę I** 
osadzenia Kociołka na stoira® 
pierwszego sekretarza, bili 
jednak skazana na aiep.wi* 
z jednej zasadniczej iirzytoP 
Kociołek był obaony w 
w czasie robotniczych.
i jego rola w rzezi gdyas^l”ta 
ozas dla mieszkańców «!'“*’ 
nie była jasna. Tejchita 
rach natomiast nie kano) - 
Być może więc Tejehma 
wał Rosjan na odejście 
natomiast mój wybór był . 
pliwie dla nich zaskocz®^, 
dzę, że myśląc o zmianif, a 
o tym mogła się c!łri 
■niewa dopiero po !-■> > 
tek, 17 grudnia, mogli 
wać jedynie Te;chmę. ’u j,«;
Zresztą- później okazałe ji
tej dramatycznej sytuacji 
skłonni każdego PaP'® ’ 
zapewnił spokój w P®“ '

9 Gzy poparliby j
którego nie darzy® s> fe 

■ — Sądzę, że tak, z ■ 119y)i*j 
■pośrednio po Grudm-ui ? 
pierwszym sekretarzu G-ta*’. 
żyć zarzut Współprac} ^<i>q 
w -tłumieniu strajko"'-- {/j^g 
-tam-iast, jako ■na£il0l^« a **2 
nia partii MSW i * 
uczestnik per manę1 
dzeń kierownictwa j, 
mógłby uchylić «« 
wiedzia-lnosci. hJiv<ł!’ 
Szczecinie i Gdańsku - j- ’
żądania postawienia J
jenny Gomułki. By 
rozszerzone zreswą 1 prl
współpracowników .tajaitoi* /j
szego. Stoczniowcy I
mułowali je tak- Go’’";<d
postawienia P°d s^uaJi. *« 
-tych, którzy mu „y*®, « 
rzę mówiąc, rokow ’• 
załamać jedynie 1
n.ie ołroialem takel 
złożyć.

cję reaktorów, ab- 
cję, że elcktrowjZ a 
wała bez -usterek'’ ę 
znajomość Rosy jei 
zyka, wykorzystVąłL"Xł7.i 
Polski. Potrafi! z k
znacznie lepiej 
przykład po TosyPi,,’1^ i. mówiłem, ale Sii?j 
zyk, on natomiwt m ; 
poprawnie. Zna! toh ł^' 
dział, jak swym rozi^’?’*, łi, 
dzić. Miał swoje 
sekrety, wiedział, kom’ 
czemodan wódki a kto ta 
leniem przyjmie war!2a* 
chy. Zarzucanie mu 
szkodę Polski, a na rz^^A 
go Brata”, to prawdzi­
wość. Znamienne, że zar,,?** 
płynęły od ludzi, którz, ■'* 
tak post^wwali. Na D[,’.
ma z upodobaniem Ł 
trze: Drogi Piotr Kon^l 
wicz”. Kto dawał się na fo 
bo jego spra wa...

JANUSZ SOŁICKI
Moskwy i Pańskim swoistym i-y- 
rawlem na Kremlu.

— Kompletna bzdura! f*totir da-' 
roszęwioz był człowiekiem., który w 
rozmowach z Rosjanomi był go­
tów walczyć o każdą złotówkę dla 
Polski. Jest on i zawod-u nauczy­
cielem. Przed wojną pracował na 
kresach wschodnich, tam też dostał 
się pod okupacją radziecką. Nale­
żał do osób V,' pierwszej kolejnoś- 
oi wywożonych na wschód. Przy­
szli po niego w noc zimową, a zi­
ma z &9 roku na 40 była bardzo 
ciężka i mroźna, i wywieźli na Sy­
bir, a wraz z nim ciężarną żonę. 
Piotr o tych przeżyciach nie Jub.il 
opowiadać, dziś, gdy można, nie- 
stroi się też w szaty męczennika. 
Zonę straci! tam wkrótce,' zmarła ’ 
wycieńczenia i chorób, sam praco- 
^tir.4ta:y ,w^bte lasir Stamtąd 
, atil do dywizji kościuszkowskiej, 
byl bowiem na tyle inteligentny, by 

“e ,b<?d'Łie cdbudowac wbrew Rosjanom Wo-
WC’/i kaŻ<b' mądry 

a nto L naszymi sojusznikami, 
ze WYkidre”’1' Ale ,Łej v'sPólpracy 
wat tok *”'m nie tarkto-

i-*-
' spierać, gdy byto ™TH mówić ,^e< bgTXTmr 

re niesfe t^AaTdŚ"'111’ tetó‘ 
^wiedzieć żf .^a,^7tv Zt 

właśnie dltok?6 mk>W'ni ^tor«owej 
jak Przvhv/ i reemu- Pamiętam, sesji RWPG z° 'Tie P° j6d’ei z 
wafzysze “f^macją, że to- 
Polskę, aby wyS 1Y°ŁS1Łają 113 
n-ię atomową .el6ktr'°w’
dynym }lumł. wówczas je-
który nie z-lecvd SCC-’al‘i®ty'c'4Qyim. wystawto ta^t’ d7?l Slę

wtedy powiedź Pi3'tr
etektrownte 4ę

nie możemy „a €hcą’ a,e 
Ich -pierwsze \ to lt;' »Sodzić. 
sprzętu z reguh^n?03* "oweg° 
sprawdzono, poczekać Sa.-h^szcze 
dostrzeżone brNri V’ az ’us®’4

albo nawet \-Liaeriemy 
“ieoią getiera-

i wyczenpujęcyołi, niż b±ć aię w 
piersi mego .poprzednika, nie oglą­
dając się na koszty, jakie z -tego ty- 
■tulu poniosłoby państwo.

0 A propos owego hidia się w 
piersi, wiele osób, a sądzę, że z 
pewaiością eałe Wybrzeże, miało 
Panu za zle rozciągnięcie parasol* 
ochronnego nad Gomułką.

— Miałem świadomość, że tacę 
poklask .tłumu chroniąc Gomułkę. 
Wołałem jednak odciąć się od je­
go metod nie rozliczając się z nim 
.personalnie. Ka-aalo mi tak czynić 
z jednej strony poczucie przyzwoi­
tości — nłe mogłem bowiem zasia­
dając przez czternaście lał w fcie- 
rawinigfiyie partyjnym kraju, 
mniejsza z tym, czy byk, Gno o_ 
-kresami formalne czy rzeczywiste 
udawać, ze urodziłem się wczoraj-’ 
z drugiej strony musiatem zważać 
Nto/-hePer'kllSJe • wewnWzblolcowe. 
Niech pan pamięta, że jeszcz- w 
b^X-r^ 17.®rudnia. Breżniew w 
^'j ■I'°ZmOWie Wb^nicz-

l^‘ając ftię ° Pobite 
służył Gomułce w razie potrzeby 
pomocą,, a 19 grudnia, bez uzgod 
menla z ni,mi, pojaw. • sie\™- 
ttaJ oT1C’ "uWy P^wszy sekj.

oIA Radzieckich w Polsce . 
mi gratulacje dąpiero 21 grud^to 
w tej sytuacji nie mogłem wlec '

=.s 

steues 3* 

Słowy,. powoduj-ąo-pjf, do 
łamania ustroju. Wiedztał’n 1“’ 
Gomułka i nie tykał Bteruta cy"* 
wieka z którym watezyT ±^.Cgt 
ka lal i?a walkę z którym Z 
cii więzieniem i wieloleinln, P, soleniem. Niech pan’mi 

© OlUKTZOgO 
zasady odstąpili Fańscy na-słępcy.

_ Ze strachu, prosię pana, ze 
strachu. Kania - . z obawy przed 
moim powrotem. W końcu to ja za­
warłem porozumienia gdańskie i 
szczecińskie.- to ja nie strzelałem w 
obronie swej pozycji, ja wreszcie 
doprowadziłem óo _ zdecydowanej 
poprawy zamożności społeczeń­
stwa. Wobec Gierka społeczeństwo 
nie miało rachunku krzywd, 'trzeba 
więc było jego wizerunek poli­
tyczny i moralny zohydzić,, trzeba 
było z niego uczynić, złodzieja, mal­
wersanta i Bóg wie kogo, aby na 
zawsze wykluczyć jego powrót na 
scenę polityczną. No a rezultat? 
Znamy! Nie ma już Kani, nie ma- 
już Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

0 Po tej dygresji powróćmy do 
początków Pańskiej dekady. Jaką 
rolę w Pańskiej ekipie odgrywał 
Piotr Jaroszewicz? W o-de-auciii po­
wszechnym człowiekiem

JanusE ftoliclM f 
Przerwana 
FAKT. W-wa IW®'
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0 Załogi stoczni Wybrzeża 
Gdańskiego wiedziały już o zakoń­
czeniu strajku w Szczecinie?

— Oczywiście. Łączność Łe dwa 
miasta miały znakomitą. Tutaj 
również rozmowa trwała wiele go­
dzin i miała mnóstwo dramatycz­
nych momentów. Tam «ia miejscu 
zrozumiałem cały bezsens -postawy 
Gomułki w trakcie dni grudnio­
wych. Strajkujący byli ludźmi, 
którzy, jak to dziś pamiętam, byli 
otwarci na wszelkie rzeczowe ar­
gumenty, skłonni do poświęceń, 
nie chcieli tylko być traktowani 
nonszalanciko, bez. cienia partner­
stwa. Zćipewiriali, że gdyby ktoś w 
tamtych dniach do nich przyszedł, 
aby prowadzić szczerą rozmowę, 
ustąpiliby przed racjami, za nić 
■natomiast nie eheiełi ustąpić przed 
policyjnymi lufami. Wszelkie wy­
powiedzi o rzekomej ‘kontrrewolu­
cji podnoszącej tam głowę były 
nie tylko wyssane z palca, były 
wręcz głupie d zbrodnicze. Zbrod­
nicze, bo godziły wówczas w pol­
ską racją stanu. Nie można zapo­
minać, że Grudzień miał miejsce 
zaledwie dwa lata po inwazji na 
Czechosłowację i tak zwana dok­
tryna Breżniewa zdawała się być 
nową formułą prawną rządzącą 
naszą częścią kontynentu. A swo­
ją drogą, czy zwrócił pan uwagę 
na to swoiste schadenfreude pra­
sy zachodniej, gdy z uporem god­
nym lepszej sprawy pisała o owej 
doktrynie, analizowała jej prze­
różne aspekty prawne. W gruncie 
rzeczy to prasa zachodnia, a w ślad 
za nią różni, w tym i poważni, po­
litycy wy walczyli tej zbrodniczej w 
gruncie rzeczy doktrynie, będącej 
listkiem figowym dla socjalistycz­
nego neokolonializmu drugiej po­
łowy XX wieku, prawne podsta­
wy. Tak więc, podkreślam, to z ca­
łą ostrością, mam pełne podstawy 
mniemać, że co najmniej w poło­
wie prasa zachodnia i nie na-j- 
mądrzej&i politycy wywalczyli te­
mu bezprawiu pozory prawa. Myś­
my jednak musi-oli żyć w takim 
święcie, jaki zastaliśmy. Wszystkie 
próby zmian musiały być stopnio­
we i przemyślane...

© To tam spytał Pa-n: „Czy po­
możecie”...

— Tak postawiłem to pytanie, 
które przez załogę zostać pod­
chwycone i poz-woliło Polsce na do­
konanie w tamtej dekadzie znaczą­
cego kroku w kierunku nowoczes­
ności. Dziś pan Geremek w Sejmie 
dworuje sobie z owego pytania. Nie 
dostrzega, bądź uda je, że bez owe­
go .,pomożecie’’ nie byłoby go na 
tej trybunie.

0 To szalony skrót myślowy.
Dla historyka wykształconego 

w szkole marksistowskiej będzie to 
z -pewnością .zrozumiałe.
0 Pańskie negocjacje w <4o<rz- 

niach nie zakończyły strajków?
— Raczej przerwały je na pe­

wien czas. Miesiąc później przy­
szła bowiem trzecia fala protestów 
tym razem stanęła Łódź. Strajki 
łódzkie były bardzo trudne, bo­
wiem lam strajkowały załogi ko- 
b:ece A rozmowa z rozżalonymi 
prządkami nie należy do łatwych 
Wtedy do Łodzi pojechali, .jak'pa-

■ ^°tr Jaro“e^ Jan 
Szydlak i Jozef Tejchma.

© Ale tam jeszcze nie doszło do 
odwołania cen? 

Wówczas ciągle nie mieliśmy 
w garści owych siu milionów do­
larów. Mówił mi Janek Szydlak 
ze korciło go, aby powiedzieć straj­
kującym włókniarkom. że nowe ce­
ny będą anulowane. I tak to już 
jest w polityce, że przez kilka dni 
musiał Janek w dramatycznych 
wręcz sytuacjach bronić gomul- 
kowskich jeszcze decyzji ceno­
wych. aby w kilka dni później stra­
cić w oczach swych rozmówczyń 
twarz, gdy okazało się, że rńożna 
było jednak te ceny anulować.
0 Ale czy nic był to pierwszy 

błąd ekipy, że zdecydowaliście się 
zmienić ceny dopiero p0 kolejnych

dwóch0 falach strajkowych, tracąc 
przy tym częściowo twarz? Skoro 
bowiem okazało się, żc społeczeń­
stwo w żaden sposób nie zaakcep­
tuje tak drastycznej podwyżki, le­
piej było ustąpić szybko i dobro­
wolnie niż pod. pistoletem staajko- 
wym.

— Już panu mówiłem, że z pu­
stymi magazynami było to nie­
możliwe.
0 W powszechnej opinii Górni­

ka zostawi! pełne banki, mówiono 
o 100 min dolarów.

— Te sto milionów wydane zo­
stało natychmiast na import żyw­
ności. Doprawdy, niech pan wierzy, 
żc odziedziczyliśmy puste maga­
zyny...

0 Ale rozmowy ze społeczeń­
stwem wyjaśniającej sytuację fi­
nansową państwa Pan nie odbywał 
i w tym kryło się zarzewie póź­
niejszej klęski. Paternalizm obok 
braku demokracji był najsłabszą 
stroną realnego socjalizmu.

— W tamtej konkretnej sytuacji 
nie mogłem powiedzieć, że nie mo­
żemy powrócić do dawnych cen, bo 
nie mamy rezerw państwowych. 
Przecież to mogłoby fatalnie zawa­
żyć na międzynarodowej pozycji 
Polski. Wołałem więc -przejść przez 
czyściec owy-ch spotkań, trudnych

że do postponowania Bieruta rwało 
się wielu. Gomułka wyhamował ich 
rezygnując z taniej popularności. 
Ja. podobnie, odżegnałem się od 
strzelania, ąje Gomułki nie pozwo­
liłem łykać.

0 Dlaczego wobec lego od lej 
zasady odstąpili Pańscy następcy?

— Ze strachu, proszę pana, ze 
strachu. Kania — z obawy przed 
moim powrotem. W końcu to ja za­
warłem porozumienia gdańskie -i 
szczecińskie, to ja nie strzelałem w 
obronie swej pozycji, ja wreszcie 
doprowadziłem do zdecydowanej 
poprawy zamożności społeczeń- 
s>lwa. Wobec Giętka społeczeństwo 
nie miało rachunku krzywd, trzeba 
więc było jego wizerunek poli­
tyczny i moralny zohydzić, trzeba 
byl’o z niego uczynić, złodzieja, mal­
wersanta i Bóg wie kogo, aby na 
zawsze wykluczyć jego powrót na 
scenę polityczną. No a rezultat? 
Znamy! Nie ma już Kani, nie ma- 
już Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

0 Po tej dygresji powróćmy do 
początków Pańskiej dekady. Jaką 
rolę w Pańskiej ekipie odgrywał 
Piotr Jaroszewicz? W odczuciu po­
wszechnym był tm człowiekiem

NA FALI
STRAJK ÓW

(2)

Koziny

cię reaktorów, aby tni-t ™ 
cję, że elektrownia będuJ 
wala bez usterek”. Swoja will**- 
znajomość Rosa, jej fcultorT^ < 
zyk-a, wykorzystywał zawL1 * 
Polski. Potrafi! i róznu ** 
znacznie lepiej ode mnie , 
przykład po rosyjeku rozuwL*' 
i. mówiłem, ale kaleczyły d- 
zyk, on natomiast mówił i 
poprawnie. Znal foh zwyoaaj,*^* 
dział, jak swym rozmówcom ’ 
dzid. Miał swoje socjotecfau?’' 
sekrety, wiedział, komu trzeba'? 
czemodan wódki, a kto z za.1-, 
leniem przyjmie warszaw^??' 
chy. Zarzucanie mu działaj ■ 
szkodę Polski, a na rzecz „Wiefe 
go Brata”, to prawdziwa ńięgnós' 
wość. Znamienne, że zarzuty**1' 
płynęły od ludzi, którzy 
tak postępowali. Na przykład k" 
nia z upodobaniem mówii 0 Pj., 
t.r-zei „Drogi Piotr Konstanty^ 
wicz”. Kto dawał się na to nahcię 
to jego sprawa... . ‘

0 Obciąłem jesacze nawiązać 
sprawy Pańskiego wyboru fl4 
pierwszego sekretarza. Czytałem w 
którejś gazet zachodnich, 
członkiem gomułkowskiogo jmete 
kierownictwa partii, omawiający 
z RosjanMni dokonanie zmian; 
stanowisku pierwszego, był 
Tejchma,

— Słyszałem. tę wersję, a&j nie 
potwierdzoną/(przez aiega samego, 
że wtedy, gdy toczył rozmowę i 
Gomułką w s-prawie jego pójścia 
do szpitala, miał również mieć kon­
takt z Moskwą. Sprawa -do dtó nie 
jest wyjaśniona. Wiadomo, że Go- 
mufka, myśląc w dalekiej peaspak- 
tywie o swym odejściu, s^ykonwl 
na swoje miejsce dwóch —

JANUSZ ROI.iCKI

.. kie- 
kraijtu.

•i wyc-zeaipujucyoH, niż b.t-ć się w 
piersi mego popr/sedm-ka, nie oglą­
dając się na koszty, jakie £ ‘tego ty­
tułu poniosłoby państwo.
0 A propos owego bicia się w 

piersi, wiele osób, a sądzę, że r. 
pewmością całe Wybr«eże, miało 
Pauu za złe rozciągnięcie parasola 
ochronnego nad Gomułką.

Miałem świadomość, że ir-acę 
poklask tłumu chroniąc Gomułkę. 
Wołałem jednak odciąć się od je­
go metod nie rozliczając się z nim 
personalnie. Kazało mi -tak czynić 
z jednej strony poczucie przyzwoi­
tości — nie mogłem bowiem zasia­
dając przez czternaście lat w kie­
rownic t wie par ty jny m
mniejsza z tym, czy było ono o- 
kiesami formalne czy rzeczywiste, 
udawać, że urodziłem się wczoraj; 
z drugiej strony musialem zważać 
na reperkusje wewnątrzblodcowe. 
Niech pan pamięta, że jeszcze w 
czwartek 17 grudnia, Breżniew w 
bezpośredniej rozmowie telefonicz- 
rhr>vrrar,t^iająe Się ° Mskę, 
służył Gomułce w ra-zie potrzeby 
Pomocą, a 19 grudnia, bez uz^d- 
menia z mmi, pojawił się aia pok 
Uu? «rerl!e’ n?Wy sefa-e-
tarz o nazwisku Edward Gierek 
Breżniew zadzwonił do nmie 2 g?? 
tulacjami po z górą 24 godzi^ch 
ZwitzTu q Ar,isttow' amteadoii 
hi7k‘ r , .So,c?alLsty'Cznych Repu, 
Mik Radzieckich w Polsce, ztożrl 
mi gratulacje dopiero 21 grudnia 
W tej sytuacji ;rae mogłem więc u- 
wazac się za faworyta towarzyszy 
radzieckich. Poza tjw robiąc Go­
mułce sąd, nawet nie tormahiy a 
tylko prasowy, doprowadziłbym do 
demontażu socjalizmu. A tego za 
T?lk 3 r.enę ChCia!em uniknąć 
Tylko polityczne diaiecko bądź gili 
ktotalzlZe S?d,ZiĆ’ Żć 
kietaiza spluć .można od ®tón 
głowy,, me powodując przy tvm za5^* o"m 
wS z ykał Bieruta' CK1°- 
ta lat' ,1 Wafczyl kH- 
cil wielel?l'lkę Z którym zapta-

pan mi -wieinzy 

MoAwjr i Pańskim swoistym ży- 
ra«tom na Kremlu.

—• Kompletna bzdura! Rtobr Ja-' 
roszewtoz by! człowiekiem, który w 
rozmowach z Rosjanami łiyl go­
tów walczyć o każdą złotówkę dla 
Polski. Jest on i zawodu nauczy­
cielem. Przed wojną pracował na 
kresach wschodnich, łam też doMał 
się pod okupacją radziecką. Nale­
żał do osób w pierwszej kotejnoś- 
oi wywożonych na wschód. Przy­
szli po niego w .noc zimową, a zi­
ma z 39 roku na 40 była bardzo 
ciężka i mroźna, i wywieźli na Sy­
bir, a wraz z nim ciężarną żonę. 
Piotr o tych przeżyciach nie lubił 
Opowiadać, dziś, gdy można, nie 
stroi się też w szaty męczennika. 
Zonę stracił tam wkrótce, zmarła z 
wycieńczenia j chorób, sam praco­
wał przy wrębie lasu.' Stamtąd 
tiatil do dywizji kościuszkowskiej 
był bowiem na tyle inteligentny by 
POJOÓ że Polski nie będzie można 
odbudować wbrew Rosjanom Wo­
la! więc, jak każdy mądry człowiek 
oy byli ora naszymi sojusznikami

T58®”11- A’le ^Pólpracy 
ze wschodnim sąsiadem nie tralc-to- 
wal jak wyprzedaży naszych iinte- 
resow. Potrafił, jak nikt, z nimi 
spierać, gdy była potrzeba, potrii- 
wr TVV‘ie”:-Daiśl edy 'tyle m«- 
wi się o «kologu i zagrożeniu, krtó- 
■to Siexwgety3ta itrowa, wy­

wiedzieć ze nie mamy w Pol- 
wkiśm^T- ,eiekt':'owni atomowej 
Tn zzl2? niemU' Pa“totam.

sesji »wpr mnie p0 jednU
waizysa P2,?.infQrmaPją, że to- 
Polq'-l& u r"dz,lecc>' naciskają na 
nie atomly wyb“dowała etektrow- 
dynym Ą-. ^yhsm.y wówczas je- 
któiw nie *,arm. SGCjai‘stycznym. 
« tSdSrX^ 

sprzętu z regutoln? "owego
spra wdzone, poczeka my,^ż' 
aastrzezoue brp.k! ; • ^^4

J^ho .nawet\^e~r
—------- ---------- r« *-'5

Janii&g Rolicki 
Przerwana ćleKad®*'- 
FAKT, W-wa 1990-

Kociołka i Tejchmę. Wyboru r^- 
dzy aimj miał dokonać w oĄh- 
wiednim -czasie. Jak wladere®, w 
grudniowym plenum aosiala 
n&na prze-z Kliszkę i Lagę {wóbi 
osadzenia Kociołka na 
inarwsz»go sefcredacza, była 
jednak .skazana na aiepi w-sdwfl** 
z jednej zasadniozej tjrzjMS^r 
Kociołek był obecny w G-dań^u 
w czasie robotniczych roacadiów 
i Jego rola w rzezi gdyńskiej 
czas dla mieszkańców Wybrzew 
nie byfa jsasna. Tejchma w wyH' 
radli natomiast nie kandyd*** 
Być może więc Tejchma przyg^">

- wał Rosjan na odejście 
natomiast mój -wybór był 
ipliwie dla nich .zaskoczenie^1. -4* 
dzę, że myśląc o zmianie, ** 
o tym mogła się pojawić u ' 
nic w a dopiero ipo 12.30 we cVf>' : 
tek, 17 grudnia, mogli zapwpW ' 
wać jedynie Tejchmę lub Kocio 
Zresztą- później okazało 
tej dramatycznej sytbuacji 
isflcłonni każdego poprzeć, P 
zapewnił spokój w Polsce.

0 Gzy poparliby a»wd 
którego nie darzyli sympatł4;
- Sądzę, że tak, z t/n1 pW 

pośrednio po Grudniu “a, ■ „( aiy 
pierwszym sekretarzu nie 
żyć zarzut współpracy z r«® 
w tłumieniu strajków^ 
tomiast, jako nadzorujący 11 
n.ia partii MSW i MON, a 
uczestnik permanentoyen 
d®eń kierownictwa u

. 'mógłby uchylić się od *
wiedziałności. Najtouto'6^ 
Szczecinie i Gdańsku bjW! -j 
żądania postawienia pja 
jenny Gomułki. Były j <ń 
rozszerzone zresztą rów® pien*' 
współpracowników 
szego. Stoczniowcy dos, sk 
rautowali je tak. *
postawienia pod sąd .
tych, którzy mu :pomaSa ’'iajiy 
rzę mówiąc, rokowania " Jjn, 
załamać ■ jedynie z *"*
nie obolałem takiej <"•' 
złożyć.
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szego zausznika Hitlera — Marti­
na Bormanna, .osobistego sekreta­
rza fiihrera, a później przywódcy 
oartii nazistowskiej. Jedni 
puszczali, że zginał podczas 
o berliński bunkier Hitlera, 
spędzał ostatnie dni. Drudzy 

mu sie uciec 
niezgłębionej dżun- 
Paragwajem a 'Ar- 

Pionowo: ^poW' 
kło, caPstr®ipI'1at, ; 
wacz, Pens!° tw«' 
nazwa, ’

• brytfan"r
Poziom® D‘>' 

garka, 'O310, 
powóz, susza. sjC>s 
paralityk, cza*

nik armii amerykańskiej i CIA 
generał Reinhard Cehlen w wy­
danym pamiętniku utrzymuje, iz 
M Bormann bedae.r głęboko za­
konspirowanym agentem wywiadu 
rosyjskiego przeszedł w maju 1945 
roku do Rosjan i został przewie­
ziony. do Związku Radzieckiego, 
gdzie został doradca rządu radzie 
ckiego*R Ćehlen stwierdza, iż w -la­
tach 50. otrzymał, spoza Żelaz­
nej Kurtyny dwa raporty potwier­
dzające te hipotezę.

W LEGNICY TANIEJ!
■Przyzwyczajamy się coraz bar­

dziej do cenowych huśtawek i ce­
nowych paradoksów. Panie domu 
znakomicie orientują się już co 
i gdzie można kupić taniej. To 
przełamywanie monopoli i cenowa 
konkurencja wychodzi oczywiście 
na dobre naszym kieszeniom. 
„Pzi." postanowiło dorzucić ■— 
dla dobra owych kieszeni — jesz­
cze jedną nowinkę. Otóż popular­
na HNA w lubińskich kioskach 
„Ruchu” kosztuje 4000 złotych. 
Identyczne opakowanie, również 
w kiosku „Ruchu", tyle że w Le­

gnicy kosztuje tylko 1900-zł. Ra­
chunek jest prosty i cieszy. Tyle 
że trudno nam zrozumieć przy­
czynę aż tak dużej różnicy u jed­
nego "(ciągle jeszcze’') handlowca.

CZAR DWÓCH KÓŁEK
Na całym święcie bilety komu­

nikacyjne sa bardzo drogie. Stad 
też moda na korzystanie z rowe­
rów. W wielu państwach na nie­
mal każdym chodniku wytyczone 
sa specjalne ścieżki dla rowerzy­
stów. U nas można tylko o tym

bić zrozumieli prywatni handlow­
cy na lX)

który o- 
prócz stałego punktu sprzedaży, 
handlował w dwóch >"1Jch 
scach. I to jest interes. Czyzby 
wspomnianym państwowym fcr 
mam nie zależało na Dien*a^^l 

Uczcie sie polkowiccy handlów 
cv. chyba że sie na handlu rze­
czywiście nie znacj?u;_-»c.» 

drożej i... gorzej
Poozta Polska bije już, wszelkie 

rekordy ślimaczego tempa. Oto je­
den z najnowszych dowodów z re­
dakcyjnej lacżki. 4 maja do redak­
cji „Polskiej Miedzi" dotarło za­
proszenie wysłane z Legnicy... 27. 
kwietnia. Jak z tego widać aż ca 
lego tygodnia trzeba było na po­
konanie 22 kilometrów!. Dopraw­
dy —■ zawrotna szybkość!

A dziwimy sie potem, że 
chodni. biznesmeni patr.za na 
jak na... Piaty Świat...

BORMANN W MOSKWIE?
Jedną z nieodgadnionych 

światowej, opinii publicznej zaga­
dek jest powojenny los najibliż-

5. termin
6. prawo w^ur^,l
11. zabieg chiryc po ■
12. kłosy P°^eiri>n’-( 
14. trąba P°''
16. towarzyszy
17. eland,
18. w niej de

odmiana klawesynu, ■ 
na kobiece drobiazgi

lub gra w karty, 
pięciokąt, •
brzeg kapelusza, 
^urządzenie wysyłające

4. przed odzewem, 
ków usunięeie niewielkich bra­

nia,' Starożytne narzędzie do pisa-

9. zgoda, jedność,
10. ulewa
13. ' ■
15.
16.
18.
20.
21.

radio .
22. kłótnia, sprzeczka.

żali, iż udało 
żyje gdzieś w 
gli pomiędzy 
genty.na.

Tymczasem szef wywiadu Nie­
miec hitlerowskich, wspólpracow-

Pomarzyć. bo i rower, 
i chodniki najczęściej - 
wysokich krawężnikach

Ale i u nas - 8(Jj^ 
pomyśleć — to może a 
sie jakieś rozwiązanie

BILET NA CZAS
Raz jeszcze o biletach' 

kac ii miejskiej, które ś 
wiele częściej niżby te«oi 
czyli pasażerowie. I Jń 
wiązuje zasada, że za jtó 
Stanek i za przejazd na t 
nieć miasta płaci sie frt 
Na Zachodzie przyjęto re 
wiazania. aby zaoszcid 
i pieniądze pasażerów.! 
kład w RFN bilety koas 
ne ważne sa przez określ 
od 40 minut do eodńff. 
zanie świetne, satyśhh 
wszystkich. ' Problem h 
tym. że do tego potrzete* 
cjalne kasowniki wybija 
i godzinę skasowania.

JEDNAK MOŻNA-

Zaganiani, szukaj; 
leazji do narzekań, 
my „normalności", kM 
siejszej rzeczywistości s 
niezwykłym. No. w s' 
smetyczno-chemicznyft 
worowego w Lubinie, 9 
szczęście trafimy 
która bez cienia znieo 
poinformuje o PrZ&An

■ mów, mleczek, 
artykułów, udzieli - 
życzliwością rady. . _

że ko^ 
się . zabiegać o « » 
przecież jak kto co P° 
i tak kupi. Nie-

! ZDARZYŁO II! 51Ę
MÓWIĆ DOBRZE

& komunie.

NOS DLA TABAKIERY
Pani Anna Z. kupiła w sklepie 

GS ..SCh” przy ulicy Traugutta 
w Lubinie kalkulator marki ..Ci­
tizen” SDC 830. Producent reno­
mowany. aliści zakup okazał sie 
niezbyt udany, bo kalkulator od“ 
mówił posłuszeństwa. W marcu 
br. pani Anna złożyła reklamacje. 
Sklep bubel przyjął i... nic. Zde­
nerwowana klientka zwróciła sie 
wiec o pomoc do Federacji Kon- 

> sumenlów. Federacja wystosowała 
pismo do Przedsiębiorstwa Pro- 
dukcy.rno-Uslugowe.go i Handlowe­
go S.A. ..Ompex’' w Warszawie, 
które jest dystrybutorem tego 
sprzętu.. .,Ompex” odpowiedział 
federacji, że sklep GS w Lubinie 
nie dostarczył kalkulatora, mimo 
pisemnej interwencji.

Jak widać GS ..SCh” w Lubinie 
handluje nadal wedle zasady ..nos 
dla tabak i ery”.

W takich czasach?
ODKRYCIE

Sensacyjnego odkrycia dokonał 
autor notki pt. „Życie nad kopal- 
nią”, opublikowanej w „Gazecie 
Robotniczej”- z 8 bm. Rzecz jest 
o szkodach górniczych w Polko­
wicach. Wedle autora „o zasięgu 
robót (eksploatacyjnych — przyp. 
PzZ”) decyduje się w stolicy zgod­
nie z potrzebami kraju. Tam też 
dzielone są zyski z wydobycia”. 
Koniec cytatu.

Trudno polemizować z taką „re­
welacją”, tak jak trudno byłoby 
zwalczać pogląd, że Polska leży 
na Antylach.

Jeśli tak dalej pójdzie, to nie 
jest wykluczone, że wyczytamy w 
„GR” podobną 'informację.

I ZNÓW ZAWIEDLI...
W Polkowicach prywatyzacja 

dociera powoli ale jednak. Chyba 
naimniei rozumieją to handlowcy 
GS. WSS i PSS. Przegapili zno­
wu kolejna szanse udowodnienia, 
że na handlu sie zna ja. Pierwszy 
i trzeci maja mamy już za sobą. 
Były to dni wolne od pracy i to 
sie naprawdę widziało. Sklepy po­
zamykane. autobusy jeździły w 
..kratkę”, żadnych festynów. 
Czynne były jedynie piwiarnie i 
restauracje. Słowem, ludzie ska­
zani byli tylko na spacery przy 
niek-nei pogodzie, która jak ni­
gdy. dopisała. Ale. że w świątecz­
ne dni można także dobrze ;

1- krajanka,
2- duża świeca,

stów, 031501 Pięciu instrumentali-
4. bicz,

a/pińsifT

POZIOMO:


